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CZYTAJCIE NA STRONIE 4-tel
TOWAB  hbJP w  A m

a poznacie kulisy naipotwornfefszei hańby 20-go wie
k a — handlu kobietami— w związku ze wstrzasajace- 
mi dziejami młodej i pieknei warszawianki, która zna

lazła sie w rekach zbrodniarzy bez serc i sumienia.

(Dymki dotychczasowego Śledztwa
P o d e lrza n i o w s p ó łu d zia ł nie p r z y z n a ją  sie do zb ro d n i

SENSACYJNE OSTRZEŻENIE 
PRZED ZAMACHEM 

Paryski dziennik „Le Jour“ 
drukuje sensacyjne oświadcze
nie osoby, której nazwiska nie 
podaje, ale której stanowisko i 
wiarogodność miały być jak 
paMb.ładnżej sprawdzone.
* JWMr k zaznacza, że infor
matorem jest kawaler Legji Ho- 
noreteej Oświadczył on, i e  3 
dni k a ń  był n n ‘ ó «ny o za- 
sn dia urn kras Aleksandra. 
Zna on dobrze koła emigracji 
paryskiej i ostrzeżenie to otrzy
mał od najzupełniej pewnego 
Rosjanina.

Ostrzeżenie brzmiało: Mają
dokonać w Paryżu zamachu na 
króla Aleksandra za pomocą 
ręcznego karabinu maszynowe
go: Będzie wielu zabitych. Niech 
rię pan wystrzega znajdować 
wpobbżu króla.

DYMISJA MINISTRA 
SARRAUT

W  arwiązku s.samachem W Marsylji, 
fraacnaki minister spraw wewa, Sar- 
raot podał się do dymisji, która «o- 
atała przyjęta.

Jednocześnie metali złożeni z orzę 
da dyrektor Snrete National e —  Bert- 
koaa i prefekt departamentu Bouches- 
du-Rhona, którego stolicą jeet Mar- 
•ytje.

PRZESŁUCHANIE
PARYŻ, (PAT). — Pierwsze 

przesłuchanie aresztowanych o- 
sobników, podających się za No 
waka i Benesza, nie dało kon
kretnych rezultatów. Aresztowa 
ni z trudem mówią po francus
ku, w dodatku zaęhowują ogrom 
ną rezerwę. Stwierdzono w każ 
dym razie, że ich paszporty są 
fałszywe.

Drugie przesłuchanie odbyło 
się przy pomocy tłumacza, ale 
również nie przyniosło szczegół 
nych rewelacyj. Policja jest jed 
pak przekonana, że ma do czy
nienia ze spiskowcami, którzy 
działali wspólnie z Kelemanem.
SFAŁSZOWANE PASZPORTY

PARYŻ, (PAT). W czasie 
przesłuchiwania przez władze 
sądowe dwóch podejrzanych 
Jugosłowian Benesza i Novaka, 
przyznali się oni w końcu, ii 

aszporty, jakię przy nich zna- 
eziono są fałszywe.

Benesz oświadczył, ii w rze
czywistości nazywa się Iran 
Rajlich oraz że pochodzi z K°~ 
loćtmet w Jugosłowaji. Noyak

odmówił podania swego praw
dziwego nazwiska.

Obaj przyznali się, że znali 
Kelemena i utrżymywali z nim 
stosunki w czasie jego pobytu 
w Paryżu, w każdym razie za
przeczają kategorycznie, jako
by mieli jakikolwiek związek, 
nawet pośredni ze sprayrą za
machu

MANIFESTACJE
ANTYWŁOSKIE

PARYŻ. PAT. Havas donosi 
z Zagrzebia: W  dniu wczoraj
szym odbyły się na terenie Chor 
wacji manifestacje antyytrłoskie. 
W  Zagrzebiu manifestujący 
tłum wybił szyby w wystawaćh 
jednej z firm włoskich, posiada 
jących tu swój oddział. Rów
nież manifestacje podobne mia
ły miejsce w Lublanie, gdzie po 
bito urzędnika konsulatu włos
kiego.
Tłum udał się następnie przed

jronsulat włoski, gdzie w podo- 
sposób zamanifestowano 

i w Zagrzebiu, wybijając 
Policja przywróciła po

rządek. Podobne demonstracje 
miały miejsce również i w Sera- 
jewie.

ŻAŁOBA W  JUOOSŁAWJI
B1AŁOGRÓD, (iPATJ. W  BUtogro- 

azi< panuje nadal nastrój wielkiego 
przygnębienia. Miasto przystrojone 
W  czarne . flagi. Ze wszystkich ofeien 
j balkonów zwieszają: Się czarne dra- 
perje.

Tramwaje i taksówki obwieszone 
są czantena chorągiewkami. Teatry 
i kina są zamknięte. Wszędzie tw nu
le spokój.

Jngoslawja znosi ból z wielką god
nością j dostojeństwem.

PRZYJAŹŃ ZOSTANIE 
ZACHOWANA

PARYŻ, (PAT). Agencja Harasa 
podaje co następuje: „Zachowajcie 
przyjaźń francusko - jugosłowiańską" 
—  ostatnie te słowa króla Aleksan
dra mają wartość testamentu w poli

tyce zagranicznej. Francja testamen 
tu tego nie zmieni, jak również rząd 
jugosłowiański nie zboczy z drogi 
przymierza francusko • jugosłowiań
skiego. Obecnie wszyscy Jugosławia 
nie jednoczą się koło tronu młodego 
monarchy. W- ten oto sposób formu
łuje swą optuję prasa irąncuska, za
znaczając jednocześnie, iż rządy Bia- 
log rodu, Bukaresztu i Pragi. oczekują 
nominacji następcy Bórth</n, aby po
djąć wi+ynt samym dachu tal tragicz 
nie przerwane rozmowy.

FILM OSKARŻA POLICJĘ
: LONDYN, (PAT). )XV;w«zyst!kioh 
•kinematografach londyńskich wyświe 
tlono już wczoraj^ dokładne zdjęcia 
dźwiękowe, ilustrujące wydarzenia w 
Marsylji. Zdjęcia pokazane zostały 
urzędnikom Scotland Yardu, ea p o 
radą, których sceny lynczu wycięto, 
w  filmie uderza przedewszystkie brak 
ochrony samochodu królewskiego po 
wyruszeniu ipochodu z , przystani. Po 
obu stronach ulicy nie widać kordo
nu policyjnego* jak również po obu 
bokach samochodu królewskiego brak 
ochrony. Dopiero w  odległości kilku 
kroków, podąża eskorta konna. Po 
strzałach ulica staje się Widownią nic 
opisanego wprost zamieszania.

Potworne zamordowanie arcybiskupa
prawosławnego na Łotw ie

RYGA, (PAT). Ubiegłe) nocy 
zamordowany został we włas
ne) willi pod Rygą arcybiskup 
Joan, głowa kościoła prawo
sławnego na Łotwie. Zbrodnia 
rze dla zatarcia śladów podpa 
liii willę.

Wezwąna straż ogniowa « -  
gasiła ogień. Po pewnym cza
sie w oddalonym pokoju willi 
znaleziono straszliwie okaleczo

ne zwłoki arcybiskupa, przykry 
te słomą pod drzwiami pokoju. 
Niewiadomo, czy chodzi tu o 
aiktt zemsty osobistej, czy o 
mord rabunkowy.

Arcybiskup Joan pochodził z Ło
twy. Przed wojną był on rektorem 
senunurjom duchownego w Wilnie. 
W  czasie rewolucji bolszewickiej znaj 
dowal się w Penrie, gdzie skazany 
został przez bolszewików na śmierć. 
Wyrok jednak nie został wykonany 
1 arcybiskup Joan na mocy wymiany

więźniów powrócił w r. 1928 do Ło
twy.

Władze prowadzące śledz
two podejrzewają, iż motywem 
zamordowania arcybiskupa Jo- 
ana była zemsta. Arcybiskup 
miał zeznawać jako świadek w 
procesie, który wkrótce miał 
się rozpocząć. Stwierdzono, iż 
z mieszkania zamordowanego 
przed podpaleniem wyniesiono 
pewną ilość dokumentów.

Odciął sobie głowę od tułowia
Straszne samobójstwo bezrobotnego w Ło dzi

fle

W dniu wczorajszym siedzi
ba dyrekcji elektrowni łódzkiej 
była widownią tragedji.

Do dyrekcji zgłosił się nieja
ki Władysław Hertz, zreduko
wany pracownik elektrowni- 
Prosił on dyrektora Ullmana o  
przyjęcie ponownie do pracy, a 
otrzymawszy odmowną odpo
wiedź, udał się do gabinetu dy 
rektora Dzieniakowskiego.

Gdy go nie dopuszczono do 
gabinetu, Hertz wydobył brzy- i 
twę i podciął sobie gardło tak 
silnie, że głowa niemal całjio- f

wicie odchyliła się od tułowia, i nie odzyskawszy przytomności 
W  drodze do szpitala Hertz | zmarł.

Samochody śmierci
Wczoraj pod Kołem bednarz 

żę wsi Stodolany, Zygmunt 
Bratoszewski, jadąc rowerem, 
wpadł pod koła samochodu oso
bowego i poniósł śmierć

Również w dniu wczorajszym 
poniósł śmierć pod kołami samo 
chodu przybyły na targ do Ło
dzi wieśniak Józef Juszczak z

pow. łęczyckiego.
Juszczak przechodził przez 

jezdnię, gdy nadjechał w szyb- 
kiem tempie samochód ciężaro
wy, prowadzony przez Kuczer- 
wę. Kierowca, wrymijając wozy, 
skręcił zbyt gwałtownie i wpadł 
ną Juszczaka. Kticzerwę are
sztowano.

Pow rót Marsz. Piłsudskiego
Wczoraj po południu powrócił de 

Warszawy p. Marszałek Piłsudski.
Na dworcu powitali p. Marszałka p. 

premjer Kozłowski, wiceministrowie 
Spraw Wojsk. gen. Kasprzycki i gen 
Sławoj-Składkowski, szef Sztabu G łó
wnego gen. Gąsiorowski szef Gabine
tu p. Ministra Spraw Wojskowych 
ppłk. dypl. Sokołowski oraz płk. 
Warth, płk. Glabisz i płk. Wenda.

P rzyja zd  premiera W egier 
odroczony

Według opinji budapeszteńskich kół 
politycznych, przyczyną odroczenia 
nr, czas krótki wyjazdu premiera 
Gcemboesa do Warszawy jest tragicz
na śmierć króla Aleksandra i ministra 
Barthou. Z powodu tego zarządzono 
w wielu stolicami żałobę, poza tern po 
dróż premjera Goemboesa może zbiec 
się z uroczystościami pogrzebowemi-

Węgierska agelicia telegraficzna 
ogłasza oficjalny komunikat który 
sLwierdza, iż wyjazd premjera Goem
boesa do Warszawy został na krótk' 
czas odroczony.

Porozum ienie handlowe 
polsko-niemieclce

Wczoraj podpisane zostało porożu 
mienie handlowe między Polską a 
Niemcami, którego parafowanie miało 
miejsce dnia 6 b. m.

W imieniu rządu polskiego porozu
mienie podpisał p, Jan Szembek, pod
sekretarz stanu w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych, w imieniu rządu Rze
szy poseł niemiecki w Warszawie, p. 
von Moltke.

Krwaw e zajścia na w  ecu
PLYMOUTH, (PAT). Wczoraj wie 

czorem podczas zabrania faszystow
skiego, w iktóreui wzięło udział 10 ty
sięcy osób. doszło do krwawych 
zajść.

Dopiero przybycie policji położyło 
kres walce. Aresztowano szereg o- 
sób, z których zatrzymano 5. Jedna 
osoba ciężko ranna przewieziona zo 
stała do szpitala.

Bojkot tow arów  
n em eckich w  Ameryce
SAN FRANCISCO. PAT. Re 

uter donosi: Amerykańska Fe
deracja Pracy po dłuższej dys 
kusji na temat stosunków wew
nętrznych w Niemczech uchwa
liła w dalszym ciągu utrzymać 
bojkot towarów niemieckich.

W  dyskusji na temat stosun
ków niemieckich stwierdzono, 
żc członkowie niemieckich zwią 
zków zawodowych są w Niem
czech prześladowani, jak rów
nież w dalszym ciągu są prze
śladowani Żydzi.

Przewodniczący amerykań
skiej Federacji Pracy Green o- 
świadczył, że bojkot, jako meto 
da walki, będzie utrzymywany 
przez amerykańską Federację 
Pracy-ąż do chwili zmiany sy
stemu w Niemczech i we W ło
szech.
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Afery trójki kombinatorów Potworne mcżobóistwo
Narazili Skarb Państwa i Kasy Chorych na olbrzym ie straty

Olbrzymie nadużycia, bo na 
200,000 złotych popełniła trój
ka kombinatorów.

źEocTę poniósł Skarb Pań- 
i - prowincjonalne Kasy 

którym przydzielano 
a wypłacanie zasił- 
owych, pośiniert- 

a Karmiących matek,
slfil^zajki defraudan

tów stał referent ministerjalny, 
Włodzimierz Kulka, urzędnik 
niezwykle wpływowy. Miał on 
za sobą kilkuletnią praktykę w 
prowincjonalnych Kasach Cho
rych i dlatego przydzielono mu 
ważny resort spraw ubezpie
czeń społecznych. Pracował on 
w departamencie ubezpieczeń 
ministerstwa opieki społecznej, 
ciesząc się powszechnem zaufa
niem przełożonych oraz kole
gów.

Kulka piastował odpowie
dzialne stanowiska delegata mi 
nistra opieki w różnych zawi
łych sprawach, głos jego zaw
sze był decydujący, to też po
pełnienie nadużyć przyszło mu 
lekko.

Wspólnikiem jego był urzęd
nik kontraktowy, Jan Grabiń
ski, którego sam protegował na 
posadę sekretarza dyrekcji o- 
kręgowego urzędu ubezpieczeń.

Obaj prowadzili te same dzia 
ły rozrachunkowe pomiędzy ka 
sami chorych i wtedy wpadli na 
nienotowany pomysł wyłudza
nia weksli od kas chorych, jako 
gwarancję za przyznawane kre 
dyty. Autorem pomysłu był Gra 
biński, któremu zawsze brako
wało pieniędzy, wskutek lekko
myślnego trybu życia i hazardo 
wych gier w karty lub na wyści
gach. Chwalił się przed Kulką, 
że wynalazł taki sposób popeł
niania nadużyć, który może im 
przynieść miljon złotych, a 
wcześniej nie może być wykry
ty, jak po dwóch latach.

Rzeczywiście, jak przewidział 
Grabiński, afera wydała się ści 
Śle w tym terminie, a nastąpiło 
to jedynie z powodu wyjazdu 
Grabińskiego na urlop. Zastęp
ca otrzymał kilka listów z pro
wincji, z żądaniem wysłania pie 
aiędzy lub zwrotu weksli.

Po aresztowaniu defraudan

tów wydało się, że weksle dys
kontowali oni u handlowca, Zyg 
munta Nowackiego, któremu wy

sprawę o pa-toczcno również 
serstwo.

Proces potrwa trzy dni.

Przy pomocy zbirów  zastrzeliło w  nocy śpiącego m ęża
go, Jana Kowalskiego,W Sądzie Apelacyjnym zna

lazł się wczoraj proces o po
tworne morderstwo, popełnione 
na osobie emigranta francuskie-

(Dyuroio&ri działacze ze kratkom]
Wczoraj został ogłoszony wy

rok w procesie niezwykle zuch 
wałej szajki komunistów, prowa 
dzących niebezpieczną działal
ność wywrotową wśród garnizo 
nów wojskowych, strajkujących 
robotników oraz młodzieży 
szkolnej, podżegając młodzież 
do niewstępowania do Strzelca 
i Przysposobienia Wojskowego.

Na czele tej zakonspirowanej 
roboty antypaństwowej stał Sta 
nisław Buczek, „komisarz woj
skowy" partji komunistycznej 
na całą Polskę i Górny Śląsk. 
Jest ito groźny wywrotowiec, 
wielokrotnie ścigany przez poli 
cję polityczną i karany za komu 
nizm. Był on zamieszany w 
sprawę usiłowania wysadzenia 
prochowni w Lublinie, za co 
przesiedział w  więzieniu 6 lat. 
Obecnie sąd go skazał na 10 lat 
więzienia.

Propagandę antymilitarną pro

wadził również Herc Dawidson 
do spółki ze zbiegłym do Rosji 
Sowieckiej Szkolnikowem, kre
wnym wysokich komisarzy. 
Skazano go na 8 lat więzienia,

Podsycaniem strajków robot
niczych w branży włókienniczej 
i górnictwie, zajmował się Jó
zef Kojfman, u którego znale
ziono przekazy PKO na więk
sze sumy pieniędzy oraz szyfro 
wane depesze, pisane używa

nym w skautingu pismem Mor
se^. I jego sąd skazał na 8 lat 
więzienia.

Ci czołowi działacze komuni 
styczni, mieszkali w Warsza
wie, ale w obawie przed czujno 
ścią policji, zebrania polityczne 
urządzali w Nowej Wsi, dokąd 
wszyscy zjeżdżali się.

Kilka kobiet, które pełniły ro 
le kurjerek, skazano po trzy la 
ta więzienia.

Tajemnice bankowych tranzakcyj
W  Sądz ie Skarbowym rozpa

trywany był wczoraj proces o 
prowadzenie prywatnego banku 
systemem potajemnym. Bank 
ów, którego właścicielem był ku 
piec Edelsztajn prowadził wszy
stkie operacje finansowe, lubu
jąc się głównie w dyskontowa-

Kosztowny tytuł pisma
Zupełnie jedyną w swoim ro

dzaju sprawę o  tytuł pisma co
dziennego, rozpatrywał wczoraj 
sąd handlowy. Od trzydziestu 
zgórą lat wychodzi w  Warsza
wie „Kurjer Poranny", którego 
właściciel p. Fryzę miał w  1933 
r. ogłoszoną upadłość z powodu 
długów w wysokości dwu i pół 
miljona złotych. Obecnie wy
dawnictwo prowadzone jest 
przez Stołeczną Spółkę Wydaw 
niczą, która dzierżawi drukar
nię i wydaje pismo pod dawnym 
tytułem.

Nowe wydawnictwo chciało 
kupić tytuł pisma na własność, 
przeciwko czemu wystąpili nie
którzy członkowie masy upadło 
ści oraz dawny wydawca, p. 
Fryzę. Uważają oni, że tytuł pi
sma ma dużą wartość pieniężną 
i nie może być sprzedany inną 
drogą, jak po przetargu więcej 
dającemu. __________

Nerwowe swedzenie
(S. F.) Swędzenie niekoniecz 

nie bywa oznaką niechlujstwa. 
Najbardziej czysty człowiek mu 
si się czasem podrapać.

Wie o tern najlepiej p. Tob- 
Jasz Kuperhand, który cierpi na 
tak zwane nerwowe swędzenie.

Gdy p. K. się zdenerwuje al
bo wzruszy, drapie się tak za
wzięcie, jakby się nie kąpał od 
roku.

Właśnie w takim nastroju zna 
lazł się p. Tobjasz na wzrusza
jącym dramacie filmowym, w 
jednym z kin w okolicach Mar
szałkowskiej.

Perypetje bohaterki filmu tak 
go zdenerwowały, że swędziło 
go całe ciało. Jedna ręka już 
nie wystarczyła do drapania. 
Drapał się obydwiema, tarł no
gę o nogę, a plecy starał się u- 
spokoić drapaniem o krzesło.

Siedzący obok p. Marcin Szy 
mański patrzył z niepokojem na 
zachowanie się sąsiada. Chciał 
się odsunąć, ale miejsca obok 
były zajęte.

—  Ale faceta gryzie! — my
ślał z obrzydzeniem, nie pa
trząc wcale na film. —  Jeszcze 
mnie coś obskoczy!

I rzeczywiście poczuł, że go 
też coś swędzi.

<— Panie szanowny! — zwró- 
tał się do sąsiada. — Może się 
gan przestanie drapać?

Pan Kuperhand na chwilę o- 
derwał oczy od filmu.

—  A  kto mnie będzie drapał, 
jak ja się sam nie podrapię? 
Przecież mnie swędzi.

—  To wyjdź pan!
—  Dlaczego? Co to panu prze 

szkadza?
—  To przeszkadza, że usie

dzieć przy panu nie można!
— To wyjdź pan sam!
-— Ja na sobie lokatorów nie 

mam! I ze mnie nic nie zeskoczy.
— A  pan myśli, że ze mnie 

zeskoczy? Że ja mam lokato
rów?

— Żebyś pan nie miał, to
by ś pan się nie drapał.

Pan Kuperhand aż dostał wy 
pieków z oburzenia.

— Pan mnie idzie zarzucać 
brud? Żebyś pan się tak szoro
wał jak ja, toby pan już skóry 
nie miał! Ja mam nerwowe swę 
dzenie! Rozumiesz pan! Ja się 
drapię nie przez pchłę! Ja się 
drapię przez tego drania na fil
mie, co wyrzucił te nieszczęśli
we kobitę na ulicę! Ja się zde
nerwowałem. przez tego bandy
tę! Ten bandyta mnie gryzie, a 
nie pchła! Rozumiesz pan, panie 
idiota?!

Co było po słowie „idjota , 
samo przez sie iest zrozumiałe.

P. Szymański za pobicie p. 
Kuperhanda dostał 50 zł. grzyw 
ny.

Jako biegły, kitóry ma oszaco 
wać wartość tytułu pisma, ma 
wystąpić jeden z wydawców 
warszawskich. Ocenia on podo
bno wartość nazwy pisma „Kur
jer Poranny" na 75.000 złotych.

niu weksli, udzielaniu pożyczek 
na lichwiarskie procenty. Dys
krecja tego przedsiębiorstwa o- 
biiczona była na niepłacenie po 
datków skarbowych.

Po wykryciu tajemnicy ban
kowej, wszystkie pieniądze ule
gły konfiskacie. Przedewszyst- 
kiem skonfiskowano waluty za
graniczne, franki, dolary, funty 
szterlingi i czerwońce.

W  starostwie skazano Edel- 
Łzlajiia na trzy miesiące bez
względnego aresztu. Od kary 
tej bankier odwołał się do są- 
au, bo najwięcej zależało mu na 
odzyskaniu skonfiskowanych 
waiuL

Wyjechał on z kraju na robo 
ty do Francji, pozostawiając na 
gospodarce rolnej swą małżon
kę. Przy okazji pożaru sąsied
niej chałupy i udzielenia gości
ny rodzinie pogorzelców, Zdzie 
raków, nawiązała ona romans z 
Antonim Zdzierskiem i zamie
rzała go poślubić, aby połączyć 
dwie sąsiadujące zagrody.

Ale co zrobić z mężem?
Uradzono podstępem zwabić 

go z Francji i zamordować. De
peszę o chorobie wysłała Kowal 
ska, prosząc, aby mąż przyje
chał. Gdy Kowalski przybył do 
kraju, zrobiono nań w nocy dwa 
kolejne zamachy zbójeckie. Je
den nie udał się, ponieważ Ko
walski ocknął się na widok ośle 
piającego światła latarki ręcz
nej i narobił alarmu.

W  dwa dni później zaskoczo
no go śpiącego i zastrzelono. Po 
licja zdobyła dowody, że zbrod
nia jest dziełem braci Zdziera- 
ków, kolegi ich Nowakowskiego, 
a wszyscy oni znstali podmówie 
ni przez Kowalską.

Sąd skazał wiec Zd-deraków 
i Kowalską po 15 lat wiezienia, 
a Nowakowskiego na 10 lat.

Skazanie n enrzyzw oftych 
młodzieńców

W procesie dwóch mężczyzn, 
złapanych przez policjanta na 
placu Grzybowskim, w brzyd
kiej sytuacji, sąd wydał wyrok 
skazujący obu za obrazę przy
zwoitości publicznej po dwa mie 
siące atesztu.

W  C ZT E R Y  O C Z Y
Intym ne rozm ow y Iksa z  Czytelnikam i

Tragedia zakochanej dziewczyny
P. Laryssa przesyła nam

tchnący chlubną szczerością list 
tej treści:

„Kochany Redaktorze!
List ten pochodzi z bardzo 

brudnych rąk, bo od dziewczy
ny, która dla pieniędzy zaczę
ła sprzedawać swoje ciało. 
Chcę więc uprzedzić Cię, Dro
gi Redaktorze, że jeśli uważasz, 
że „taka" nie ma prawa do 
Twoich rad, wyrzuć ten list do 
kosza i daj mi brnąć nadal w 
tem życiu.

Będąc w 7-ej klasie, pozna
łam młodego chłopca, który 
kończył Politechnikę, Pokocha 
łam go całą duszą i sercem. 
Kocham go nadal i pewna je
stem wzajemności* Podły los 
rozdzielił nas jednak.

Ponieważ w tym roku dosta
łam maturę, zaraz też wyjecha
łam na wieś, gdzie odetchnę
łam świeżem powietrzem, czy
sta na duszy i ciele. Tak, by
łam wtedy czysta duchowo; bo 
chociaż tamten, mój ukocha
ny, jedyny „Foftuś" (zupełnae 
inaczej się wprawdzie nazywa) 
posiadł mnie, jednak był to 
związek dusz i ciał, złączonych 
ze sobą ogniwem miłości. Dzi
siaj tęsknię za nim, nie mogę 
znaleźć sobie miejsca, wszyst
ko jest dla mnie podłe i obce. 
Chcę go znów ujrzeć, złapać 
tę kochaną czupryntkę i cało
wać do utraty tchu.

Patrz, drogi Redaktorze, to 
jest powód mego błędu. Pozna
łam niedawno starszego pana, 
nawet całkiem starego, chociaż 
pełnego życia i energji, bardzo 
bogatego, który może mi zre
alizować moje marzenie, jed
nak za to musiałam oddać mu 
się. Działam podstępnie, obie
cuję mu swoją miłość, „zale
wam mu na cacy", choć w 
gruncie rzeczy, zamiast dre
szczy rozkoszy, doznaję uczu
cia wstrętu, pogardy i obrzy

dzenia* Ale cóż mi zostało? 
Mam tęsknić za tamtym, który 
może dopiero w styczniu przy- 
jedzie na posadę, a we mnie 
wszystko wre i kipi? Kocham 
go nadal i dla niego tylko daję 
swe ciało, by zdobyć pieniądze 
i jechać chociaż na jeden dzień, 
żeby uścisnąć i wycałować tę 
kochaną „mordkę ’. Jak zdo
będę troszkę forsy, to „starsze
go pana" rzucę, będę tą samą 
dla kochanego „Fojtusia", ale 
z drugiej strony tamtemu wy
rządzam krzywdę.

Redaktorze, powiedz mi, 
czyż była inna droga do zdo
bycia pieniędzy? Dlaczego jed
ni mają za dużo, a drudzy za 
mało? We wtorek mam być u 
niego, brr, aż niedobrze się ro
bi, ale trzeba, powiedziałam, 
że będę. Drogi Redaktorze, po
wiedz, jak z nim dalej postę
pować, bo jednak ta rola lisa 
nie bardzo mi odpowiada".

Kochana Pani Larysso, na 
wstępie —  odpowiedź na wstęp. 
Są w nim dwa nieporozumienia. 
Gdym go zaczął czytać, pomy
ślałem sobie, że mam do czynie 
nia z osobą „trudniącą się nie
rządem" (według równie suche 
go, jak... nierozumnego okresie 
nia urzędowego). Tymczasem 
Pani jest jeszcze od tego na 
szczęście (własne!) bardzo da
leka, bo znalazła Pani tylko ta
ki dość... niepowszedni jednak 
sposób dotarcia do ukochanego. 
Ale nawet osoby, zawodowo
kupczące swem ciałem, nie 
przestają być naszymi bliźnimi, 
to też im nawet nigdy nie od
mawiam rady, a cóż dopiero o- 
wieczce, która zabłąkała się.

Poza tem w pierwszej
części listu (za wstępem)
wszystko jest zrozumiałe i w po 
rządku. Aż do owego starszego 
pana i chęci wyjazdu do uko
chanego. Najserdeczniej Panią 
przepraszam, może jestem nie

domyślny i niesubtelny, ale — 
dalibóg —  tu Panią przestaję ro 
zumieć. Chodzi o to, jeśli się 
nie mylę, że Pani pragnie poje
chać do ukochanego (w porząd 
kul); na to Pani potrzeba pie
niędzy (rzecz prosta!); brak ich 
Pani (komuż ich dziś nie brak)* 
więc postanowiła je Pani zdo
być za cenę swego młodego i 
„rasowego” ciała (ha, trudnoI). 
Pierwsza wątpliwość (przepra
szam za metodę sędziego śled
czego!): czy bilet kolejowy, 
choćby nawet ukochany miesz
kał bardzo daleko, jest aż tak 
drogi, że dla wyjazdu „chociaż 
na jeden dzień” , trzeba żyć ze 
starszym panem, budzącym ,w 
Pani odrazę? Druga wątpliwość 
(przepraszam za drażliwe pyta 
nie, ale już sprawa jest posta
nowiona, musimy wszystko wy
jaśnić): czy ów starszy („b. 
bogaty"!) pan tak nisko ocenia 
„usługi” Pani, że musi Pani że 
wstrętem być mu powolną, za
pewne, częściej dta zdobycia 
pieniędzy na bilet kolejowy?

A czy nie byłoby prostsze i 
uczciwsze —  z dwojga złego!—- 
poprosić, aby ukochany przesy
łał Parni każdorazowo kwotę, 
niezbędną na przejazd w obie 
strony? Może, coprawda, nie 
śmie go Pani o to prosić? A 
zdradzać go ze starszym panem 
Pani śmie? Czy Pani nie przy
puszcza, że ukochany Pani, wie 
dząc, jak sprawa stoi, nie uczy
niłby największych wysiłków, 
aby umożliwić Pani przyjazd do 
niego? Może nie zechciałby, mo 
że nie mógłby sobie na to poz
wolić? Ha, w takim wypadku 
ten osobliwy „walłenrodyzm” 
musiałby trwać.

Ale niechże Pani stara się 
wszelkiemi siłami swej miłości 
znaleźć inny sposób zdobywa
nia pieniędzy. Może ktoś z na
szych Czytelników umożliwi to 
Pani w sposób uczciwszy.



Każdy może zdobyć
n agrod ą pieniężną
p rze z w zę c le  udz ału w  ankietach, Jakie o tw ie r a  na s w y c h  łamach 
najpopuldrnielszy dziennik „ O S T A T N IE  W IADOM OŚCI K R A K O W S K I E "
dla oświetleniu i wyjaśnienia najdonioślejszych i palących zagadnień 

moralnych i ekonomicznych życia społecznego i prywatnego.
Aby wzrąć udział w roztrząsaniu tych zagadnień, nie trzeba umieć dobrze pisać. Każdy może 

to uczynić, jak umie, choćby z błędami. Najważniejszem bowiem jest nie to, jak kto napisze, a to, 
co nu do powiedzenia (w każdym razie redakcja poprawi błędy, nie zm.eniając treści). Wiadomo, 
że dużo ludzi, choć nie ma wykształcenia, posiada jednak wrodzony rozum i wielkie doświadczenie 
życiowe, dlatego też poglądy i przykłady z ich życia mogą być bardziej ciekawe i pouczające 
niż wielu ludzi wykształconych.

PIERWSZĄ ANKIETĘ ROZPOCZYNAMY p.t.

„Moja pierwsza miłość4*
Pierwsza mUość to doniosły, bo pierwszy poważny krok w życiu, od którego 

zależy los, szczęście, a Jakże często nieszczęścia i zguba. Niechże każdy, kto w sposób 
zasługujący na uwągę doświadczył tego najpotężniejszego w życiu uczucia, podzieli 
się z innymi swemi przeżyciami i opisze je, aby możua było wycląguąć z opowieści 
pożyteczne wskazania życiowe.

Wszystkie ciekawe opowiadania wydrukujemy 
w „Ostatnich Wiadomościach Krakowskich”

ZA NAJCIEKAWSZE OPOWIADANIA REDAKCJA PRZEZNACZA

Z N I Z K A  D O  K I N
„ U d r ą ” . „Atlantic1' ,  „Ś w it" 
„ B a g a te la "  lub „ 5  o a k o “
dla Czytelników ..Ostatnich Wiado

mości Krakowskich'
Warny tylko w dniu 14 j,aidziernika 1934 i-oku. 
T y d ą i i  przedłożyć w kasie kinoteatru

a mianowicie: 1-sza nagroda 100 z ł., druga 50 zł. 
oraz osiem po 25 zł.

Szczegóły naszej akcji ankietowej znajdzie Czytelnik w jutrzejszym 
numerze najpopularniejszego dziennika „ O s t a tn ie  W i a d o m o ś ć i “

Dla naszych Czytelnków bezpłatne porady prawne d adwokatów krakowskich 
Prenumerata miesięczna w KRAKOWIE przy odbiorze w Administracji zł. I r s * .

Na odwrocie pierwszy odcinek, osnutej na tle prawdziwych wydarzeń z lat T o W R r  1 ^ 1 *  
ostatnich, powieści odsłaniającej kulisj haniebnego handln kobietami p.t. U W  U l  lNIJ.* i



Wstrząsająca opowieść o fosach d zle w cu n y,
odsłaniająca kuli( »  haniebnego handlu kobietami

W potrzask*..
Przez całą zimę i wiosnę o tej samej porze prze

chodnie na ulicy Kruczej mogli spotkać skromnie 
tibraną młodą dziewczynę. Zwracała na siebie po
wszechną uwagę swym wdziękiem, zgrabną figurką, 
a przedewszystkiem słonecznym uśmiechem, malują
cym się na jej przepięknej, choć bladej nieco twa
rzyczce. Jej wielkie niebieskie oczy zdawały się 
uśmiechać do błękitu nieba i do ludzi.

Była to 19-letnia Jula Krotecka, jedyna córka 
bogatego ongiś obywatela ziemsk'ego, zamieszkałego 
w ostatnich latach w Warszawie. Jedyna córka bo
gatych rodziców otrzymała staranne wykształcenie. 
Ukuńczyła szkołę średnią, najlepsi nauczyciele uczy
li ją muzyki i obcych języków. Dając córce takie wy
kształcenie rodzice nie przypuszczali nawet, że przyda 
się ono nietylko ich córce ale i im samym. Tak się jed
nak stało. Zrobił to kryzys, czyniąc wiele papierów 
wartościowych świstkami papieru, doprowadzając dó 
ruiny ludzi nawet bardzo zamożnych. Dotknięty rui
ną majątkową pan Krotecki ciężko zaniemógł i prze
niósł się do wieczności. Jula pozostała z bezradną, 
zrozpaczoną matką, ratując ją i siebie od nędzy lek
cjami.

Niełatwa to była praca i niepewna. Zimą było ja
ko tako. Kiedy jednak nadchodziło lato, dla wszyst
kich okres wypoczynku i wesela, dla Jul: nadchodzi
ły dni najcięższe. Uczniowie i uczenice rozjeżdżali 
się na wakacje, młoda zaś nauczycielka zostawała 
opuszczona, przygnębiona, bez środków do życia.

W  jeden ze słonecznych radosnych dni letnich* 
Jula, jak codzień, ucałowawszy matkę, wyszła z do
mu. O tej porze wychodziła zawsze na lekcję. Przed 
bramą stanęła jednak zamyślona i niezdecydowana. 
Wczoraj pożegnała się ze swoją ostatnią uczenicą. 
Nie powiedziała o tem matce, by jej nie martwić. 
Wyszła niby na lekcję jak codzień. Poszła w stronę 
placu Zbawiciela, nie myśląc o tem, dokąd idzie. 
Szła wolno, zamyślona. Znikł nawet z jej buzi zwy
kły słoneczny uśmiech, radujący oczy tych, którzy 
przywykli ją spotykać.

Jula zupełnie bezwiednie znalazła się w Alejach 
Ujazdowskich i zmęczona przysiadła na ławce. A le
je zapełniły się gwarem licznej gromady ludzkiej, 
pragnącej zaczerpnąć świeżego powietrza w tej naj
piękniejszej, pełnej zieleni dzielnicy Warszawy.

W  gromadę spacerujących wdarło się hałaśliwe 
grono sprzedawców gazet, wykrzykujących tytuły 
wiadomości, wtykających ludziom zadrukowane 
płachty papieru Jula sięgnęła do torebki, wyjęła ?0 
groszy i kupiła ,,Kurjer Warszawski". Nie miała 
wiele nadziei, że znajdzie w czerwcu ogłoszenie o lek
cji, Z przyzwyczajenia zajrzała do rubryki zaofiaro*

wanej pracy i teraz smutne jej oczęta ślizgały się pra
wie obojętnie po drobnych literkach. Nagle zatrzy
mała zwrok na jednem z ogłoszeń:

„Potrzebna młoda — czytała — inteligentna pa
nienka z dobrego domu do zajęcia się dzieckiem za 
dobrem wynagrodzeniem na wyjazd do majątku. 
?gtoszenia do hotelu Europejskiego".

—  Na wyjazd! — szepnęła smutnie do siebie Ju
la. — Niech tam, dowiem się przynajmniej. Cóż z te
go, że zostanę przy matce, kiedy nie będziemy miały 
co jeść?!

Żywszym już krokiem podążyła Alejami i No
wym Światem.

W luksusowym pokoju w szeregu innych kan
dydatek przyjęła Julę starsza już dama, otyła, wy
strojona niczem na bal, obwieszona klejnotami, po
łyskująca wielkiemi brylantami na grubych, nieco or
dynarnych rękach. Niedbałym gestem wskazała Juli 
krzesło, przyglądając się je; bacznie. W miarę roz
mowy pierwsze niechętne wrażenie, jakie odniosła 
Jula, ustąpiło i bogata dama zyskała, w naiwnych, 
błękitnych oczach dziewczęcia przydomek „bardzo 
miłej". Wdały się w długą rozmowę i Jula niepo
strzeżenie opowiedziała jej dzieje swego krótkiego 
życia, młodości, spędzonej w wielkim majątku i obec
nych borykań się z niedostatkiem po śmierci ojca 
Dama słuchała z wyrażnem zainteresowaniem, a na
wet współczuciem.

—  Pani jest taka młodziutka, drogie dziecko — 
powiedziała, — a tyle pani przeszła! Angażuję pa
nią. Mam nadzieję, że co do warunków jakoś się po
rozumiemy, o ile pani się zgodzi na wyjazd do Fran
cji, tam bowiem mam majątek, jaki mi został po 
świętej pamięci mężu, baronie Jaroff. Pani tak mi się 
podobała, że zapewniam traktowanie nie jak kogoś 
opłacanego za pracę. Pochodzenie ze sfery zie
miańskiej pozwala mi przyjąć panią jak kogoś z ro
dziny. A więc?

—  Musiałabym zostawić samą moją matkę... — 
szepnęła niezdecydowanie Jula.

— Co miesiąc prześlemy mamie odpowiednią 
sumę, która jej pozwoli żyć. Czyż pani znajdzie teraz 
jakąkolwiek pracę?

Po wielu jeszcze komplementach dla doskona
łej francuszczyzny Juli, władającej tym językiem 
jaJc polskim, nastąpiło omówienie warunków, które- 
mi Jula była oczarowana: trzysta złotych miesięcz
nie i całkowite utrzymanie. Nie marzyła nawet 
o czemś podobnem!

Pożegnawszy się z baronową, Julja biegła do 
domu, jakby ią niosły skrzydła. Pani Krotecka na 
wieść, że córka zamierza ją opuścić i w dodatku wy
jechać tak daleko, rozpłakała się rzewnie i słuchać

0 tem nie chciała. Długo musiała Jula tulić swą mat
kę i przekonywać ją, że przez rok zarobi tyle, iż nie
tylko będzie mogła przesyłać matce na utrzymanie, 
ale powróci do domu z pieniędzmi. Przez kilka dn: 
popłakiwała pani Krotecka po kątach, aż wreszcie 
pogodzona z losem, jak mogła, tak wyszykowała swą 
córkę w świat.: Baronową poznała dopiero na stacji 
przed pociągiem „Warszawa — Paryż — Ostenda . 
który wywiózł jej drogie jedyne dziecko.

Droga upłynęła Juli jak pasmo marzeń. Przed 
cezami zachwyconej dziewczyny zmieniały się kra
jobrazy i ludzie. Przy boku baronowej czuła się jak 
córka, nie jak płatna wychowawczyni dziecka, któ
re miała poznać dopiero na miejscu.

W  Paryżu obie panie, znużone podróżą, z dwor 
ca odjechały samochodem i po długiem kołowaniu 
ulicami znalazły się, jak sądziła Jula, w hotelu. Jula 
tyła tak zmęczona przeżytemi wrażeniami, że na
tychmiast poszła spać do wskazanego pokoju.

Dopiero rankiem zauważyła, jaki przepych ją 
otacza. Tonący w półmroku pokój (sztory były za
słonięte) wydał się Juli pokojem księżniczki, tak 
pięknie i gustownie był umeblowany. Jula szybkc 
wykąpała się w łazience, połączonej z pokojem
1 właśnie kończyła się ubierać, kiedy weszła młoda 
ładnie ubrana pokojówka ze śniadaniem na srebrnej 
tacy.

Dygnąwszy grzecznie, pokojówka zapytała, jai- 
się Juli spało i czy czego nie potrzebuje. Rozsta 
wiwszy nakrycie natychmiast wyszła.

Po śniadaniu Jula stanęła przed lustrem, z bez 
grzeszną zalotnością uśmiechając się do siebie. Po
stanowiła zaraz pójść do baronowej, dowiedzieć się. 
czy już wstała. W czasie podróży w młodej i ufnej 
duszy Juli zdołało już powstać pewne przywiązanie 
dc tej kobiety, która okazywała jej wyraźną życzli
wość. W wesołych podskokach podbiegła do drzwi 
i ujęła klamkę. Nacisnęła raz, drugi, szarpnęła. Drzwi 
były zamknięte.

— A to gapska ta pokojowa! Pewnie wychodząc 
jt koś zatrzasnęła drzwi! — roześmiała się z niespo
dziewanej przeszkody.

Znalazła dzwonek i nacisnęła.
Nasłuchiwała chwilę, ale pałac czy hotel wyda 

wał się pogrążony w głębokiem uśpieniu.
Zadzwoniła po raz drugi. Cisza.
— Cóż to może znaczyć? — szepnęła już nieco 

zniecierpliwiona Jula.
Dzwoniła raz po raz, nikt jednak nie nadchodzi! 

Poczęła pukać piąstkami do drzwi Bez rezultatu 
Mijały kwadranse, Jula dzwoniła i pukała naprze 
mian coraz energiczniej i wciąż bez żadnego skutku

— Mój Boże, co to ma znaczyć? — zawołali- 
głośno zaniepokojona już niemiłą ciszą

D iis z y  ciąg

w  jutrzejszym numerze „Ostatnich Wiadomości'
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SZEF SZTABU ARMJT ESTOŃSKIEJ W  W ARSZAW IE 
W czwartek rano przyjecha do Warszawy Szef Sztabu Armji estuńskiej 
gen. Mikołaj Reek. Na zdjęciu —  gość estoński w towarzystwie Szefa 
Sztabu Głównego gen. Gąsiorowskiego na dworcu warszawskim przecho

dzi przed frontem kompanji honorowej 36-go pp.

Po każdem wydarzeniu, szcze 
;ólnie wielkiem i radosnem, po 
pierwszej fali szczerego entuzja 
:mu, nadchodzą chwile, kiedy 
jizeba już bardziej „na zimno" 
:dać sobie sprawę, czem w isto 
cie było to wydarzenie i co da
ło.

Takiem wydarzeniem jest 
’ .t zdobycia przez naszych lot 
:ć w dwóch pierwszych miejsc 

,v Challenge‘u oraz zwycięstwo 
v/ zawodach balonowych o pu- 
har Gordon Benneta. Potwier
dzenie zwycięstw z lat ubiegłych 
w pierwszym rzędzie dowiodło, 
że triumfy odnosimy nie dzięki 
przypadkowi, ale naskutek rze 
telnej pracy nietylko konstruk-

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
SENSACJE MECZU BOKSERSKIEGO 

POLSKA —  CZECHOSŁOWACJA
Mecz Polska -—■ Czechosłowacja o 

puhar Er-opy Śro-dkowei w dn. 14 
października b. ir. o godz. 12-ej w sali 
Cyrku przewiduje szereg sensacyjnych 
walk, a w pierwszym rzędzie spotka
nie w wadze średniej Pospiszil —
Chmielew ku Rutynowany Czech bę
dzie b. groźnym . przeciwnikiem dla 
naszego wielokrotnego reprezentanta.
Piórko wiec Kajnar po-gromca Mistrza 
Europy Kosnera Niemca będzie miał 
okazję zademonstrowania swojej wy
sokiej klasy w spotkaniu z b, mi
strzem Czechosłowacji Dworakiem.

Rotholc po raz pierwszy walczyć 
bedz'e na ringu stołecznym w bar
wach reprezentacji Polski ra meczu 
międzypaństwowym. Debjut ten wywo
łał zrozumiałe zainteresowania Um ZAMIERZENIA NASZYCH
większe, iż przeciwnnc Potholca bia- BOKSERÓW
la, mistrz Moraw jest) b. utalentowa- W nadchodzącą sobotę, 13 b. ni., od 
nym pięściarzem i może sprawne w ie l j będzie się w gm achu YMCA w War
ną niesDo.dziankę. w :ir.o również pod |szaw ie od godz. 19-ej turniej finałów 
kreślić, iż mecz z. Czechosłowacją bę- . w  „Pierwszym Kroku Bokserskim1' 
dzie naw iązani „m przerwanych w swo i sto licy , 
im czasie stosunków sportowych z na -  
szym sąsiadem z p ołu d n ia .

znakomitym ,,Indianie", mistrza Cho
ińskiego 750 cm.

Będą to ostatnie w tym sezonie wy
ścigi motocyklowe na wielką skalę i 
wypełnią niemal cały program zawo
dów. Spotkania trójkowe i fi lały 
dwójkowe na . przestrzeni 3 i 5. kim. 
zapcwiadaią wyjątkowo emocjonującą 
walkę czołowych motocyklistów. Spo
dziewane są dalsze zgłoszenia.

Uzupełnieniem tego ze wszechmłar 
interesującego programu będzie wy
ścig długodystansowy n.a 25 kim. z 
8-ma sprintami z udziałem elity ko
larskiej torowej na czele z Mistrzami 
Polski — Oleckim i Włodarczykiem, 
"raz Papończyikiem, Bryszke, Feige, 
Stahłem. Głowackim, Kieliszkiem, Mo 
czulskim, Igo, Kalatą, Kaczmarskim, 
Jano emskim i inn.

O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
POLSKI W  TENISIE

Finalista tegorocznych rozgrywek o 
drużynowe mistrzostwo Polski w te- 
nichs. Lwowski Klub Tenisów1 . stanie 
do wałki o tytuł mistrzowski z obroń
cą Lytutu, stołeczną Legją

Tin. decydujący mecz odbędzie się 
w  Warszawie, na kortach Legii, w 
nadchodzącą sobotę i niedzielę. Począ 
tek zawodów w sobotę o godz. 14-ej, 
w niedzielę —  o tej samej godzinie.

DZIŚ — JEŻDZIECKIF 
M ISTRZOSTWA POLSKI

Dziś, w piątek, w trzecim dniu Jeź
dzieckich Mistrzostw Polski, o godz. 
'4.30 na stadjonia hippicznym w Ła
zienkach, odbędzie się pierwszy pół
finał w skokach przez przeszkody.
O PUHAR MIĘDZYUCZELNIANY

W niedzielę, 14 b. m„ o gedz. 9.30 
na stadj o nie warszawskiego A7S w 
parku Paderewskiego, odbędą się do
roczne zawody 1. atletyczne o puhar 
międzyuczelniany. Zawody organizuje 
ŻASS.

Faworytem zawodów jest drużyna 
Politechnik i Warszawskiej, która w 
ub. r. zdobyła puhar.

KRYTERJUM 
NAJWYBITNIEJSZYCH 

MOTOCYKLISTÓW NA BYNASACH
W  niedzielę, dnia 14 października 

r b. o godzin e 4-ej po południu Sek
cja Motocyklowa Warszawskiego T o
warzystwa Cyklistów organizuje na 
Dynasach wielkie wyścigi m otocyklo
w e z udziałem takich asów, jak Fran
kowski, Bezet, Sikorski, Podgórski, 
Kowalski, Miglin oraz Duszyński i 
świetnie zapowiadajacy się, najmłod
szy motocyklista WTC —  Czesław 
Grabowski, zwycięzca Drewelisa, na

Z projektów zagranicznych wymie
nić należy następujące: międzypań
stwowy mecz Polska —• W ęgn o (pu
har środkowo - europejski cdbyć się 
ma w dniu 10 lutego 1935 r.

M ece z Rumunją rozegrany ma być

jeszcze w sezonie bieżącym na tere
nie Polski.

Mecz międzymiastowy Rzym —  Poz 
nań odbyć się ma w Poznaniu w dniu 
13 stycznia 1935 r.

PIŁKARZE ŻYDOWSCY PRZED 
M AKKABJADĄ

W dniach 3 — 7 kwietnia w Pale
stynie odbędzie się Makkabjada. W 
związku z tern przygotowania polskiej 
Makkabi trwają we wszystkich gałę
ziach sportu.

W pilkarstwie odbyć sic ma w lu
tym miesięczny obóz dla wybranych 
piłkarzy żydowskich. Wyłoniona na 
podstawie wyników obczu reprezenla 
cja piłkarska polskiej Makkabi roze
gra po drodze do Palestyny dwa me
cze treningowe w Rumunii.

AMERYKAŃSCY BOKSERZY 
W  EUROPIE

Bokserzy amerykańscy dysponujący 
tytułami mistrzów świata przybywają 
do Europy dla rozegrania spotkań.

I tak: mistrz świata w wadze kogu 
ciej, Aj Brown, w dniu 4 listopada 
spotka się w Paryżu z afrykańczy- 
kiem Ylung Perez o tytuł mistrzow
ski. Mistrz świata w wadze piórko
wej, Miller przybył do Anglji, gdzie

torów i pilotów, ale również i 
społeczeństwa.

Bogate doświadczenie uzyska 
ne w zawodach pozwoli na dal
sze racjonalne uleDSzenia, jakim 
stale musi podlegać silnik i pła 
towiec, aby się nie pozwolić zdy 
slansować fabrykom zagranicz
nym. Porównanie naszych pła- 
to w c ć w  oraz zagranicznych, bio 
racych udział w tegorocznym 
Challenge'u, wypada na naszą 
korzyść. Niema żadnego niemal 
ulepszenia czy wvnalazku, któ
rego Dyśnry nie zastosowali na 
naszych maszynach, a osiągnię- j 
te wyniki na próbach technicz
nych mówią same za siebie. Je
dyną konkurencją dla nas były 
samoloty niemieckie.

Szczególnie na. uwagę zasługu 
ją „Fieselery" oraz szybkie 
„Messerschmidty” , podwozia 
których są chowane podczas lo 
tu. Wynalazek ten, aczkolwiek 
pozwala na pewne zwiększenie 
szybkości płatowca, jednak w 
.zastosowaniu do spóikowej awjo 
netki wydaje się niezbyt udat- 
ny.

Wystarczy przypomnieć fakt, 
;aki się wydarzył podczas zawo 
dów w Warszawie, kiedy 'eden 
z zawodników zapomniał opu
ścić podwozia i dopiero w ostat 
niej chwili,, gdy z ziemi wystrze 
łono ostrzegawczą rakietę, zor
ientował się i błąd naprę wił. 
Skoro taki wypadek n.ógł się 
wydarzyć wytrawnemu piloto
wi, dobrze obeznanemu ze swym 
płatowcem, to tembardziej mo
że spotkać pilota - amatora, dla 
którego awjonetka jest tylko e- 
mc>< jonującą rozrywką.

Wielki nacisk położony na 
próby techniczne samolotów o- 
raz wysoka puńktacia tych prób 
stawiają raczej konstruktora 

J przed pilotem, a przecież Chal-oczekiwany jest irówniaż mistrz świa 
ta w wadze pótśredniej, Mac Lamin, lenge ma być sprawdzianem roz

Wyczyny amerykańskich bandytów
NOWY JORK. PAT. W Lou i słowca. Służąca pod groźbą re- 

isville w stanie Kentucky ban- wolwerów była zmuszona poma I 
dyc: porwali panią Berry, żonę gać w skrępowaniu sznurami 
wybitnego miejscowego przemy i

swej własnej pani.
„Kindnapperzy1 pozostawili 

kartkę, w której domagają się 
50 tys. dolarów okupu.

s l r m e ]  katasirofy
Ogień strawił w ieże wyciągową w  kopa'ni „P a w e ł"

Wczoraj rano na kopalni „Pa wieży, która, zanim monterzy 
weł" w miejscowości Chebzie zdołali zbiec na dół, stanęła w 
wybuchł pożar. płomieniach.

W wieży wyciągowej tej ko 
palni pracowało przy naprawie 
tarczy 4 monterów, którzy po
sługiwali się aparatami tlgjfo- 
wemi przy przecinaniu belki że
laznej. W pewnym momencie od 
iskry z aparatu zapaliła się śmo 
łaj a następnie części drewniane

Wśród załogi, znajdującej się 
pod ziemią, w liczbie 350 robot
ników, na wieść o pożarze wy
buchła chwilowa panika. Wszy 
scy robotnicy jednak wydostali 
się bez wypadku na pnwierzch 
nię zapasowym szybem.

Na miejsce pożaru przybyło

10 okolicznych straży, które po 
godzinnej ?kc'i pożar ugasiły. 
Straty wynoszą około 100 tysię
cy zł. Ofiar w ludziach nie było. 
Załoga zjechał? ponownie pod 
zi emię zapasowym szybem już 
o godzinie 9-ej.

Nadzo-ujący pracę na wieży 
monter Kochlik ukrył się w oba
wie przed odpowiedzialnością i 
narazie nie został odnaleziony.

H U M 0 R
W SADZIE

Sędzia: — Czy oskarżony 
przyzna j,e się do tego, że naz
wał powoda baranią głową?

Oskarżony: — Nie m^gę so
bie przypomnieć dokładnie, ale 
im dłużej mu się przyglądam, 
tem bardziej wydaje mi się to 
możliwe.

GRZECZNY KAWALER
—  J a k  myślisz, jestem ładna 

czy brzydka? — pyta ciotka ma 
łego siostrzeńca.

—  Nie mogę ci tego powie
dzieć.

—  Ależ dlaczego?
— Bo ty się tak łatwo obra

żasz.

m w ylećał w  powietrze
grzebiąc pod gruzami 6 osób

HALIFAX, (PAT). W jed
nym z tutejszych domów nastą 
pił silny wybuch, w następstwie 
którego budynek zawalił się i

jednocześnie objęty został poża | biety i czworo dzieci. 
rem- I Śledztwo ustaliło, iż właści-

Pod gruzami zginęły dwie ko I ciel domu trzymał w oiwnicy
• znaczniejszą ilość dynamitu.

Ostatnia twierdza rewolucji broni sie
Asturja w  ogniu w alk -  Arm aty i samoloty atakuła rewolucjonistów

woju sportu lotniczego w da
nym kraju, a nie ruchomą wy
stawą płarowców silników.

Należy przypuszczać więc, że 
aibo regulamin zawodów musi 
ulec pewnym zmianom, lub też 
należy zapoczątkować zawody 
innego rodzaju, w którychby 
wszelkie próby techniczne prze 
sunięto na dalszy plan, dając 
tem samem pierwszeństw'0 pier
wiastkowi sportowemu.

W konstrukcjach najnowszych 
samolotów sportowo - turystycz 
nych dają się zauważyć dwa wv 
raźne kierunki. Dotyczy to za
równo przemysłu naszego jąk i 
zagranicznego. Jedni konstruklo 
rzy starają s.ę wytworzyć płato 
wiec o szybkości około 2i>0 Km. 
godz., a więc o szybkości na dzi 
siejsze warunki dość przecięt
nej, wprowadzają natomiast du 
żą rozpiętość między szybkoś
cią maksymalną i m.nimalną.

Mała szybkość lądowania po
zwala na łatwiejsze lądowanie 
na terenie małym, co jest konie 
czne dla awjonetek przeznaczo
nych do turystyki. W daiszym 
ciągu możliwość utrzymania się 
w powietrzu przy mafej szybko 
ści zmniejsza do mirimum wy
padki, spowodowane t. ?w. utra 
tą szybkości, a więc w konsek
wencji znany powszechnie kor
kociąg.

Druga droga, jaką poszli kon 
struktorzy —  10 płatowiec szyb 
ki. Chociaż i w tego rodzaju sc 
mplotach zachowana została spo 
ra skala rozpiętości szyokości. 
jednak zwiększaj ac szybkość 
maksymalną do 300 km godz. si 
łą rzeczy trzeba było zwiększyć 
również i szybkość lądowania. 
Tego rodzaju awjonetki pozwa
lają na bardzo szybkie przeno
szenie się z miejsca na mieisce 
i bardziej nadają się do celów 
rekordowych. W myśl więc tych 
zasad budowane są piaiowce 
P. Z. L. oraz niemieckie Messer 
schmidty.

Niemniej poważnym sukce
sem był fakt, że nasze zwycięs 
kie samoloty miały wmontowane 
silniki rodzimej produkcji, cał
kowici wykonane w kraiu, na 
podstawie własnych konstr akcji.

Nietylko przodu*emv w budo 
wie samolotów i silników, ale 
również wywalczyliśmy sobie 
palmę pierwszeństwa w produk 
cji balonów. Świetne powłoki 
balonowe, wytwarzane w W oj
skowych Zakładach Balono
wych, są przedmiotem uznania 
znanych asów balonowych z za
granicy, którzy w nasz sprzęt 
obetnie sie zaoDatruią.

I  OGŁOS7ENIA LEi>ARSK'E I
D r . P  BERI IS  Wierzbowa 9 (PS
Teatralny) WENERYCZNE, PŁCIO
WE, SKÓRNE. Godz. 1— 2 pp. 5— 8
vv. Panie 4— 5 pp.

Dr. med. S Z T E R N  Senatorska 8
przy PI. Teatraln.) Weneryczne, pę- 
berza, dróg moczowych, płciowe
r. — 8 w.

LONDYN. PAT. Z Madrytu 
donoszą: powstańcy w Asturji
uparcie bronią się przeciwko 3 
kolumnom wojska, napierają
cym na nich ze wszystkich 
stron. Awangarda jednej z ko
lumn przedostała się już do O- 
viedo. Wojska wspomagane 
przez samoloty atakują rów
nież wioski katalońskie, znajdu 
jące się jeszcze w rękach pow
stańców.

PARYŻ: PAT. Z Madrytu do 
i noszą: Powstańcy w Astur;- po 
! woli cofi ja się przed wojskami

rządu vemi. Na placu boju oo- 
zostało 12-tu zabitych oraz wie 
lu rannych. W ręce wojsk rzą
dowych dostało się 300 jeńców, 
znaczne ilości materjałów wybu 
chowych, broni i amunicja

Wczorajszej nocy w Madrycie 
w kilku miejscach doszło do no 
wych starć pomiędzy niedobit
kami powstańców a wojskiem.

BERLIN. PAT. Niemieckie 
•duro informacyjne donosi z Ma 
drytu: W stolicy kraju panuje ! 
spokój. Pracę wznowiono tylko 
częściowo, ale w ciągu dnia

wczorajszego mezanotowano ża 
dnych poważniejszych aktów 
sabotażu.

Do Asturji wczoraj przybyły 
dalsze posiłki w postaci oddzia 
łów artylerji i uechoty. Pod
czas walk w okolicach Oviedo 
straty po obu stronach były bar 
dzó znaczne.

PARY Z. PAT. Z Barcelony 
donoszą: Wojenny sąd doraźny 

j skazał na dożywotnie ciężkie 
-oboty pułkownika Richard, je
dnego z przywódców powstań
ców w Barcelonie.

L e r r n i c a  I r a  G I S  E B A
WENERYCZNE. PŁCIOWE. SKÓR
NE CHMIELNA 47. oć 9 r. do 9 w.

L G C Z i i  i n 3  Nalewki 15 fZamen- 
hofa 12) WENERYCZNE, SKÓRNE, 
PŁCIOWE, godz. 1 — 8 wiecz.

PRZYGODY (H) 
i PODROŻĘ ^
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PIOSENKI UŁAŃSKIE

Pan Cytryn wstał tego dnia 
w ponurym nastroju Śniło mu 
się, że żona go zdradza i podej
rzenia nurtowały w jego duszy.

Podniósł się leniwie z łóżka, 
podszedł do lustra i powoli za
czął się szykować do golenia.

Dora! spytał nagle, me 
patrząc na żonę —  Gdzieś ty 
była wczoraj wieczorem?

Ale pani Cytrynowa nie odpo 
wiedziała. Leżała w łóżku z na* 
łożonemi na uszy słuchawkami i 
wsiuchiwała sie w najnowsze 
nagrania płyt

—- Dora! —  powtórzył pan 
Cytryn, rozrabiając nerwowo 
mydło. —  Z kim tyś była wczo- 
r a | wieczorem?

— Męski cnoi —  mruknęła 
pani Dora.

Penuzelek zatrząsł się w rę
kach pana Cytryna.

—- Męski chór? Cały chór? 
Coś ty z nimi robiła?

Jtani Dora przeciągnęła się 
rusko mie i spojrzała w sufii.

—■ Piosenki ułańskie,
f  an Cytryn z taką *iłą wcis

nął pendzel w miseczkę, że mi
seczka o mało co nie pękła.

—  Ti, fi! Ty ładnie zaczy
nasz śpiewać! Już ci cywilne 
tango z tym małym Zajczykiem 
nie wystarczy? Sie przerzucasz 
na wojskowe melodie? Gadaj, 
kto to był ten chór?

Pani Dora przymknęła oczy i 
zanuciła tęsknie.

—  Ułani, ułani... Malowane 
'dzieci...

Pendzel wypadł z rąk pana 
Cytryna

—  Cooo?! Ułani u ciebie są 
dzieci? Jak ułan jest dziecko, 
to ja jeszcze jestem aiepocżę
ty! To ja jeszcze siedzę w łonie 
u cnamuni i dopiero za parę tnie 
siecv mam wyjść! Ładne dzieci! 
Na dwa metry każdy z rewolwe 
rem u pasa1 Malowane dzieci! 
Dlaczego malowane? Z powodu 
potrafią zamalować w pysk?... 
Gada}, gdzieś ich poznała!

—  Tam na błoniu... błyszczy 
kwiecie —  zanuciła małżonka.

Cooo?! Na błoniu?! Na 
taki deszcz, na taką pogodę ty 
idziesz z nimi na trawę? A  na 
czyj koszt będziesz łęczyc reu
matyzm w Ciecb<>cinkn? Na u- 
łańśki czy na mój ?

—  O mój rozmarynie... — u- 
śmięęhnęła :«ię w stronę sufitu 
pani Dora.

Pan Cytryt. sapał coraz gnie 
wnięj,

Ty się nie podlizuj! Ża
den rozmaryn dla ciebie nie je
stem! Gadaj, skąd oni się do cic 
bie wzięli?

—  Przybyli ułani pod okien
ko. .

— Jakie okienko? Co za o- 
kienko? My mieszkamy na 
czwartem piętrze, to jak on1 mo 
gli wliźć po>ł okienko? I wOgó- 
le skąd w uaszej dzielnicy Woj
tkowi'’  Tu jest handlowa dziel
nica!

— Jak to na wojence ładnie! 
— zanuciła pani Dora.

-— Dora! Zwariowałaś? Coś 
ty sie nagle zrobiła militaryst- 
ka?

— Wojenko, wojenko! Cóżeś 
ty za par i!

N i e w i d z i a l n y  S h e r l o t k  H o l m e s
P o tę ż n y  sojusznik policji w  walce z  prze stęp ca n i

I. P C, Q. 6, 1725. Areszto
wać Koepke. imię Erich. Lat 
32. Średniego wzrostu. Niebies
kie oczy. Jasne przerzedzone 
włosy. Szrama pod okiem. Na
pad rabunkowy. Morderstwo. 
Policja w Monachjum” .

Zręcznie i szybko przesuwają 
się palce policjanta, odbierają
cego poprzez fąle eteru sensa
cyjną wiadomość. Znaki zamie
niają się w litery, litery w sło
wa, a słowa w pełne zdania.

List gończy! Morderca nie 
spodziewa się jeszcze, że robo
ta jego została zdemaskowana, 
że poprzez fale eteru idzie ponu 
ra wieść o jego zbrodni. Zda mu 
się że jeśli ucieknie daleko, w 
miejsce oddalone od zbrodni o 
tysiące kilometrów, zdoła się u- 
kryć.

Ale nie. Szybsze są od niego 
fale eteru. Nazajutrz, gdy bę
dzie zbrodniarz usiłował prze
kroczyć granicę drugiego pań
stwa wyrośnie przed nim straż
nik Dez wahania aresztuje. O- 
trzymał bowiem przed chwilą 
list gończy i wie na pewno, że 
jegomość, który udaje zaafero
wanego podróżnego, jest zbrod 
niarzem!

Tak oto w p-orunującym tem 
pie działa „niewidzialny óetek 
tyw” , najgroźniejszy wróg prze 
stępców z całego świata.

MIĘDZYNARODOWA
CENTRALA

Trzeba przyznać, że jest to 
doskonała, niesłychanie precy
zyjna maszyna. Oddaje ona po
licji nieocenione usługi

Zważmy bowiem. Rankiem, 
któregoś dnia dokonano zbrod
ni w jakiemś mieście. Policja. 
Śledztwo. Ktoś zauważy! ta jem 
niczego mordercę. Po całym kra 
ju natychmiast idzie wieść o 
zbrodni, wszystkie posteruim. 
przejmują meldunki.

Ale nie na tem koniec. O zbro 
dni zawiadamia się międzyna
rodową centralę odbiorczo - na
dawczą w Berlinie. Stąd urzęd
nicy przesyłają wieść na falach 
eteru do wszystkich stacvj. 
Świat wie już o zbrodni.

A zbrodniarz jeszcze wierzy, 
że uda mu się zbiec, Skoro wy
dostał się z matm na miejscu 
zbrodni, nie me żadnych wątpli 
wości, że reszta pójdzie łatwo. 
Rozczarowanie następuje szyb
ko.

Oto bowiem przy przekracza 
niu granicy, powiedzmy w Ma- 
rokko przestępcę aresztują, O- 
czywiście zorodniarz dziwi się, 
potem przeklina, a potem wpa

da w pasję, gdy dowiaduje się, 
ze s3:vbszym od niego okazał się 
niewidzialny Sherlock Holmes, 
działający w eterze.

CZARODZIEJSKI APARAT
Tąk oto walczy policja z prze 

stępozością. Trzeba stwierdzić, 
że fale eteru to najgroźniejszy 
wróg morderców i oszustów.

Coprawda efekt „pracy nie
widzialnego detektywa' nie 
zawsze jest dodatni, ale śmiało 
można rzec, że na 100 wypad

ków, 70 —  kończą się powodze 
niem.

Czarodziejska szybkość fal 
eteru pozwala bowiem wyprze
dzić najszybszego przestępcę. 
Hamuje jego dalsze plany, by 
wreszcie stworzywszy gęjtą 
sieć, znusić go do kapitulacji.

JAK PRZECIWDZIAŁAJ/ 
PRZESTĘPCY

Oczywiście, że w ostatnich la 
tach, „źpakomici" przestępcy 
znaleźli odpowiedź na działal
ność „niewidzialnego detekty

wa” . W  pierwszym rzędzie —■ 
charakteryzacja, następnie u- 
krywanie się w przygotowanych 
melinach. I choć nieraz fale ete
ru pracują bez przerwy, zbrod
niarz bezpieczny w ukryłem 
miejscu, śmieje się z wysiłków 
policji. Na to nie ma rady.

Tem nie mniej „niewidzialny 
Sherlock Holmes" to w ostat
nich latach, dzięki stałym po- 
stępom techniki, największy i 
najgroźniejszy prześladowca lu 
dzi ze świata podziemi. M. G,

■JM

Przygody na niefamowfłym okręcie
Do portu w Nowym Jorku za 

winął okręt żaglowy „Kings- 
way” . Ledwo statek przymoco
wano do molo, już wkroczył na 
pokład oddział policjantów, któ 
rzy zaaresztowali całą załogę 
wraz z kapitanem na czele. Po 
zrewidowaniu statku znaleziono 
w kabinie człowieka, skrępowa 
nego sznurami i poranionego, 
którego przewieziono do szpila 
la.

Historja „Kingsway V ‘ przy
pomina opowieści znanego pisa 
rza Londona. Gdy „Kingsway'1, 
odbywał swą podróż, zachoro
wał kapitan i wysadzone go na 
ląd na Florydzie. Zastępca ka
płana nie znalazł posłuchu u za

logi, która buntowała się, a gdy 
usiłował zaprowadzić porządek, 
wyrzucono go poprostu za bur
tę do morza.

„Kingsway” płynął więc da
le j bez dowódcy, a załoga obra
ła jednego z pomiędzy siebie 
jako kapitana. W I osłonko, 
gdzie statek zatrzymał się, u- 
ciekł kucharz. Załoga oświad
czyła, że bez kucharza niema 
co wałęsać się po morzu. Zaczę 
to więc szukać w Portoriko ja
kiegoś kandydata; po długich 
poszukiwaniach znaleziono wre 
szcie mulata, który się zgodził 
objąć posadę kucharza na 
„Kingsway u” , ale pod wai lin
kiem, że pozwolą mu zabrać ze 
sobą żonę.

Teraz rozpoczęła się na stat 
ku cala serja awantur i przy
gód. Obecność mulatki stała 
się przyczyną zatargów, niektó
rzy marynarze zaczęli smalić do 
niej cholewki, co wywołało gwał 
towny sprzeciw kucharza, Na 
znak protestu zastrajkuwał. 
Chciano go zmusić do pracy si
łą.

Zazdrosny mulat poderżnął 
żonie w nocy gardło. Mało te
go — wsypał truciznę dc zupy, 
aby się zemścić na załoaze. To 
się nie udało i mulata zakuto w 
kajdany. Wszystkie pcrypetje 
niesamowitego okrętu i jego za
łogi są obecnie przedmiotem do 
chodzenia policji nowojorskiej.

Mecenas i u ł a t w i  u jedne] osoWe
W  miasteczku Newmarket, w 

stanie Kaiuas (U, S. A.) egzy
stował iklub sportowy, którego 
członkowie uprawiali lekką atle 
tykę, tenis i baseball. Preze
sem klubu a zarazem hojnym 
mecenasem sportów i klubu był 
dentysta miejscowy Lyonel van 
den Berg. Był też mistrzem w 
skoku o tyczce.

Gdy klub znajdował się w o- 
pałach pieniężnych, prezes się
gał do portfelu, wyciągał 50, 
czasem 100, czasem 500 dolarów 
i składał na cele klubu. Pod
czas ostatnich konkursowych 
zawodów o  mistrzostwo pły
wackie, pan van den Borg ofia
rował jako nagrodę duży puhar 
srebrny. I wszystko było w po 
rządku.

Tpraczasem w Newmarket i 
w okolicy grasował jakiś tajem
niczy nieuchwytny włamywacz. 
Operował tak mistrzowsko, że 
żaden detektyw nie mógł wpaść 
na trop przestępcy, ani -wyśle
dzić go.

Zagadka wyjaśniła się w spo 
sób nieoczekiwany, W dniu roz 
strzygnięcia zawodów pływac
kich ustawiono na stole w try
bunie sędziowskiej wszystki0 
nagrody, a między niemi 
wspaniały puhar srebrny, dar 
pana var den Berga 

Wśród obecnych znajdował 
się też członek zaprzyjaźnione
go klubu sportowego z innego 
miasta. Oglądał wszystkie na- 
grady, a ze szczególną uwagą 
badał srebrny puhar. Wziął go

do ręki, przyjrzał mu się bacz
nie i zawołał nagle:

„Ależ to jest puhar klubu 
Allround, który w zeszłym ro
ku został skradziony przy wła
maniu do lokalu klubowego".

Stojący obok gościa prezes 
klubu, p. van den Berg, zbladł 
nagle jak płótno, wyciągnął jed 
nym ruchem rewolwer z kiesze 
ni i strzelił do siebie. W  szpi
talu wyznał, że tym tajemni
czym włamywaczem był on 
sam.

Sprytne madiinatie urzędniczki

Straszna śmlerf złodzieja
LUBLIN. Pod Garwolinem 

wpobliżu mostu kolejowego 
przechodzącego przez rzekę 
Wilgę, miał mietsće straszliwy 
wypadek, którego ofiarą padł 
złodziej zawodowy Feliks Wi- 
tak, zamieszkały we wsi Rwnb- 
kówStary,

Podejrzany o kradzież rowe
ru, Witak przyznał się do winy 
i okazał gotowość wskazania

—  Dora! — ryknął pan Cy
tryn — Może ja źle słyszę? Mo 
że ty mówisz „wujenko"? Co to 
jest? Poco ci wojenka? Dora!!!

Pani Dora odłożyła słuchaw
ki.

—  Ty coś do mnie mówisz?
— Przecież1 my bez przerwy 

rozmawiamy! Może się nie przy 
znałaś, że bvłaś z ułanami na 
błoniu.

—  Kto? Gdzie? Idjota! Ja 
mówiłam tylko co nadają przez 
rad jo. Męski chór śpiewa pio
senki ułańskie.

Napoleon Sądek.

miejsca, gdzie został ukryty 
skradziony rower.

Celem wskazania miejsca W i
tak w towarzystwie eskortują
cego policjanta udał się w kie
runku rzeki Wilgi, gdzie jak 
twierdził, miał się znajdować 
rower, który rzekomo został u- 
kryty w wodzie na środku rzeki,

W  czasie poszukiwań, gdy na 
zakręcie ukarał się nadchodzą
cy pociąg, złodziej wyrwał się 
funkcjonariuszowi policji i po
biegł w kierunku toru kolejo
wego, usiłując przebiec przed 
lokomotywą, aby w ten sposób 
stworzyć przeszkodę w pościgu 
do czasu przejścia pociągu.

Manewr złodzieja okazał się 
niefortunnym. gdvż Witak nie 
zdążył przebiec przez tor i zo
stał uderzony przodem lokomo
tywy.

Siłą straszliwego uderzenia 
nieszczęśliwiec został odrzuco
ny wbok na odległość kilku 
metrów i po upływie kilku mi
nut wyzionął ducha na oczach 
eskortującego go policjanta.

LUBLIN. Apolonja Boguczó- 
wna, kierowniczka Agencji Po
cztowej w Zakrzewie pod Kra- 
snymstawem, wpadie na orygi
nalny pomysł uzupełniania 
swych miesięcznych poborów.

Sprytna urzędniczka orzyj- 
! mowa ja z tytułu swego stanowi 
ska znaczne sumy pieniężne, 
przeznaczone dla różnych aJre 
satów w obrębie jej urzędowa
nia

Boguszówna, zamiast przesy
łać te sumy według przeznaczę 
nia, zatrzymywała je ^la siebie, 
zaś na odnośnych pokwitowa
niach umieszczała wzmiankę, 
że adresat pieniądze pobrał, 
lecz podpisu nie złożył, gdyż 
jest niepiśmienny.

Wobec licznych skarg adresa 
tów, Władze Pocztowe wszczę
ły dochodzenia i brzvdka afera 
wyszia na jaw.

Sąd Okręgowy w Lublinie 
skazał kombinatorkę na 1 rok 
więzienia.

Z  wesela na cmentarz
POSTAWY. Na weselu we 

wsi Szczekoty pow, postawskie- 
go powstała bójka pijanych bie 
siadników, w czasie której cięż 
ko zraniony został Władysław 
Kleczko.

Gdy przewożono go do miesz 
kania Kleczko zmarł.

P R O G R A M  R A O J & W Y
SOBOTA 13 PAŹDZIERNIKA

6.45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo
rze". 6.48 Płyty. 6.53 Gimnastyka, 
7.07 Dalszy ciąg c iuzyki, 7 50 Kon
cert reklamowy, 11.57 Syg&.ł czasu.
12.10 Muzyka taneczna. 13.05 Drob
ne utwory skrzypcowe. 15 45 Ostat
nie nagrania płytowe. 16.30 Wesoła 
audycja dla dzieci. 17.00 Pieśni w w> 
(konaniu St. Argasińskiej. 17.20 Recital 
to: tey-anowy. i.7.50 „Dom i ródz.na'
18.10 „Życl kulturalne i artystyczne 
etollcy". 18.15 „Miting! hńipriBzne,‘ .
18,25 Muzyka lJkka. 18.45 „W gości
nie u KOT-u'. 19,00 Piosenki ludowe. 
19,20 „Szamotuły — gród Halszki z 
Ost oga‘ . 19.30 fantazja jazzowe. 
19.50 WiadomAś.-i sportowe.'2C.OO Mu 
zyka l‘ “kka, 20.55 „Jak pracujemy ‘ w 
Polsce" 21,00 Koncert popularny,
22,00 Koncert reklamowy, 22,15 Mu
zyka salonowa, 23,05 „Loia Szyder
ców " Teatru Wyobraźni przedstawia

audycję ip t „Proszę kochanego sądu"
23.00 Muzyka salonowa. 21,00 Muzy
ka taneczna z dan iagu „Paradu"

STANISŁAWA ARGASINSKA 
I ALEKSANDER MICHAŁOWSKI 

PRZED MIKROFONEM
Ciekawy koncert nadaje Polskie 

Radio dziś o godz, 17,00. Koncert ten 
złożoay i  pieśni Mahlera, w których 
zamknął kompozytor rozłjgią skale 
uczuciową o barwach pogodnych, 
smętnych a często naiwnie ludowych, 
oraz z pieśni Wolfa, nal jżących do 
najgłębszych natchnień kompozytor
skich — wykonany będzie przez śpię 
waczkę o wysokiej kulturze, Słańi- 
sławę Argasińską. Na uwagę aównież 
zasługuje koncert wieczorny o godz.
21.00 w którym wystąpi znany sze
roko bas operowy Aleksander Micha
łowski <ł programem aryj operowych 
z „Bory ia G oiunowa", Ia)on Karlo- 
sa" i „Cyrulika Sewilskiego
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ANU
W zru sza ją ce  dzieje  p ię k n e g o  d ziew częcia

Pałając wściekłością, Jaś wołał:
—  Spaliłbym tę całą wstrętną Warszawę! To 

cna mi cię znieprawiła. Na każdym kroku niemal wi
dzę tu ślady twej hańby. Gdym cię zobaczył rozwa
loną w samochodzie, mknącym przez aleje, oczy mi 
krwią nabiegły i doprawdy cud, że się nie rzuciłem 
pod ten samochód, aby być przez ciebie dobity. Te
raz łamię sobie głowę nad tern, co mam właściwie 
robić. Najdziksze myśli wirują mi po głowie, która 
o mało mi nie pęka... Jestem o krok od obłędu...

Ponieważ Anusia przez cały czas trwała w upar- 
tem milczeniu, chwycił ją za ramię i potrząsając nią 
zawołał:

—  Mówże coś wreszcie... Odpowiedz coś...
Anusia podniosła głowę, spojrzała na niego ła

godnie i rzekła:
— Nie mam nic na swoją obronę. Masz słusz

ność. Oskarżaj mnie.
—  A więc przyznajesz wreszcie?
—  Nigdy w życiu nie kłamałam. Nie potrafię.
—  Jesteś jego kochanką?
-— Tak jest
— Od kiedy?
—  Od jakichś trzech miesięcy.
Jaś wiedział to już, zresztą. A  jednak to tak 

proste i szczere wyznanie zmiażdżyło go ostatecznie. 
Smutny głos Anusi —  rozbrajał go. Wkońcu był ra
czej... zdziwiony, niż wściekły.

Puścił jej rękę i stanął przed nią niezdecydowa
ny i zmieszany.

Wściekłość jego znikała.
Obliczał nerwowo daty.
Trzy miesiące wszystkiego... Więc jednak są

siad nie kłamał... Trzy miesiące temu jeszcze Anu
sia była niewinna...

Widząc, że się nieco uspokoił, rzekła:
-— Mówiłeś przed chwilą, że nie wiesz, co po

cząć. Dam ci radę. Są rzeczy, których nie chcę i nie 
mogę ci powiedzieć. Jest to wszystko fatalnie tragicz
n y 'splot przypadków. Nie myśl, że zamierzam się 
usprawiedliwiać. O, nie, bynajmniej! Bo i poco,? 
W jakim celu? Zło się stało i już się nie odstanie. 
Mogę ci tylko przysiąc, jak pragnę zbawienia, jedno: 
nie mam ci za złe twego brutalnego i niegodnego po
stępowania ze mną, życzę ci szczęścia z całych sił. 
choć ja sama już nigdy w życiu szczęścia nie zaznam. 
Odejdź ode mnie. Nie usiłuj nigdy więcej mnie uj
rzeć. Doniedawna jeszcze mogłam ci śmiało spojrzeć

w oczy. Dziś już nie mogę. Zasługuję na wzgardę, 
albo raczej na — zapomnienie. Wyjedź z Warszawy 
Pracuj nadal w wojsku albo na roli. Znajdziesz jesz
cze kobietę godną ciebie, którą pojmiesz za żonę. Bę
dziesz ją kochał i ona ciebie. Będziecie ze sobą szczę
śliwi...

Tu urwała, bo już nie mogła wytrzymać i załka- 
ła rozdzierająco....

Nadludzkim wysiłkiem opanowała się wszakże 
i dodała:

—  Dla mnie już wszystko skończone... Jeżeli na
wet spiorunujesz mnie swoją wściekłością, jak nie
gdyś, co ci z tego przyjdzie? Czyż doprawdy da ci 
zadowolenie widok mego bólu, napawanie się tem, że 
cierpię.,, jeszcze bardziej, niż... wtedy? Zostaw mnie 
w mej hańbie i odejdź na zawsze...

Znów urwała. Już była u kresu sił.
Jaś powinien był roztkliwić się tym głosem, 

przepojonym gorzkie mi łzami, tym bólem nieukojo- 
nym i bezdennie smutnemi oczyma, opłakującemi raj 
utracony.

Lecz zazdrośnicy są zawsze okrutni i bezlitośni.
Tylko na chwilę jakby zmiękł, poczem gniew 

opanował go ze wzmożoną siłą.
Syknął z nienawiścią i zjadliwym uśmieszkiem:
—  Rozumiem. Pilno ci, abym się stąd oddalił. 

Wróć do wojska... albo do rodziców... zostaw mnie tu 
w spokoju z moimi pałacami, moją służbą, mojemi 
samochodami, jedwabiami, futrami, brylantami... 
w rękach hrabiego Oremskiego, kochanka, który mnie 
ozłocił... a sam wróć do swej nędzy... do swego bólu... 
Idź do kieratu chłopie, wieśniaku, chamie.,.

Jęknęła błagalnie:
—  Jasiu... mylisz się... Wciąż nie chcesz mnie 

zrozumieć...
Wyciągnął ku niej ramiona. Chwycił w objęcia 

i rzekł jej, dotykając twarzą twarzy:
—- Rozumiem jedno: jesteś piękniejsza, niż kie

dykolwiek... przysięgałaś mi wierność... i złamałaś 
przysięgę....

•— Jasiu, jak możesz...?
Rozumiem także, że mnie unieszczęśliwiłaś, 

że złamałaś mi życie, zatrułaś spokój, mój i moich 
rodziców, że mnie doprowadzasz do szaleństwa i szy
dzisz z mojego bólu, jaki spowodowałaś...

— Kłamstwo...
— Rozumiem wreszcie, że chcesz zostać wolna 

razem z twym podłym Oremskim, którego pieniądze 
strąciły cię w przepaść rozpusty. Otóż, ja do tego nie 
dopuszczę. Ty mnie jeszcze nie znasz! Czyżbyś wciąż 
jeszcze nie wiedziała, że byłaś i pozostałaś jedyną 
kobietą, jaka dla mnie kiedykolwiek istniała.., ż® 
choć cię zelżyłem, to jednak nie potrafiłem o tobie 
zapomnieć, mimo najszczerszej chęci... że nie zdoła
łem cię wyrwać z mej duszy... że świadomość, iż in
ny tuli cię w ramionach, jest dla mnie gorszą katu
szą, niż piekło czy szubienica... że poza tobą nikt dla 
mnie nie istnieje i skoro cię nie mogę już wziąć bo 
się ciebie teraz brzydzę, to pragnę przynajmniej się 
zemścić? I wiedz, że to uczynię, słyszysz?

— Jak?
— Odszukam tego bandytę, który mi cię wyj 

kradł, skalał, znieprawił, zbrukał...
— I co dalej?
—  Dalej... to już będzie sprawa między nim 

a mną...
Anusia wyrwała mu się i zawołała:
— Jasiu... Po raz ostatni błagam cię: wyjedź 

stąd! Jesteś blizki obłędu,..
Uśmiechnął się złośliwie. Syknął:
— Musisz go jednak bardzo kochać tego Orem« 

skiego, skoro tak o niego truchlejesz...
—  Truchleję o ciebie, bo widzę, że cię wściek

łość ponosi, że jesteś już wpół-obłąkany... o twoich 
rodziców, którzy dość przez ciebie cierpią... Chciał
byś się pojedynkować z hrabią... o mnie?

—  A  gdyby nawet?
-— Otóż właśnie ja do tego nie dopuszczę. 

braniam ci tego, słyszysz?
—  Jakiem prawem?
—■ Prawem naszej dawnej miłości... naszej szczę

śliwej młodości... o której wspominasz, myśląc, że 
jesteś w tem odosobniony. Nie mścij się na hrabim 
Oremskim, bo on najmniej zawinił.,. Winien jest to 
zupełnie kto inny...

—  Któż to taki?!

Dalszy ciąg jutro1

POŻERACZ
Powieść-reportai * tajników potwornej afery w świecie arystokracji

NIEBEZPIECZEŃSTWO ZMYSŁÓW.

—  A  jeśli ja właśnie chcę, żeby pan mnie po- 
lałował?

Mary Young roześmiała się głośno, nie zmienia
jąc pozycji i nie spuszczając oczu z Noderskiego.

—  Tem lepiej.
Nagłym ruchem Noderski przyciągnął do siebie 

Mary tak silnie, że przywarła do niego całą swoją 
smukłą postacią. Zanim wykonała choć jeden gest 
obronny, usta Noderskiego * wżarły się w jej wargi 
w namiętnym, chciwym pocałunku. Trwało to jed
nak krótko: Mary wężowym ruchem wyślizgnęła się 
z jego objęć, uniknęła jego rąk, starających się ją 
przytrzymać i, stanąwszy za stołem, powiedziała 
z uśmiechem:

—  Całuje pan istotnie niebezpiecznie! Oszała
miająco. Boję się ryzykować. Składam broń, W o'ę 
się drugi raz nie narażać

-— Pani się boi?
—  Tak. Boję się miłości. Miłość to niewola, a ja 

chcę być wolna i należeć tylko do siebie.
—  To jest życiowo nonsensem, droga pani. Bro

niąc się przed niewolą miłości, wpada pani w nie
wolę niezaspokojonych zmysłów, jeszcze gorszą i nie
bezpieczniejszą, bo wypaczającą zdrową naturę
ludzką.

—  Zadowolenie zmysłów nie jest jeszcze miło
ścią. Na pierwsze mogę sobie pozwolić wtedy, kiedy 
będę chciała. Przed miłością zaś będę się broniła. Na 
~lrzeżycia romantyczne mam jeszcze -zresztą czas.

Wyżywam swój temperament w podróżach i przy- 
: o dach.

■— Czy chce pani przez to powiedzieć, że do- 
^chczas pani nie miała kochanka?

— Może panu wydać się to niepojętem, a jednak
luk jest.

—  O, wierzę temu! Pani strach przed moim po
całunkiem jest tego potwierdzeniem.

—  Strach? Niech pan nie używa tego wyrazu 
w związku z moją osobą. Ja niczego się nie obawiam!

—  Na wszelki wypadek odgradza się pani ode 
mnie stołem.

—  Odgradzam się nie przed pocałunkiem, a przed 
gwałtem.

—  Zapowiadała pani, że potrafi się pani bronić.
—  Pan jest prowokatorem. Dlatego uwagę tę 

puszczam mimo uszu. Niech pan narazie przynaj
mniej zechce zapomnieć o swoich planach podbicia 
mnie, zajmie spokojnie miejsce, a każę podać śnia
danie.

—  Będę posłuszny, jeśli otrzymam z pani ust 
jeszcze jeden dobrowolny pocałunek.

—  Pan jest niesłychanie wymagający! —  roze
śmiała się.

—  Pragnę mieć wszystko, co mogę zdobyć.
—  Prawdziwie amerykańska zasada. Rzecz nie

słychana 11 europejskiego hrabiego!
—  Niesłusznie pani lekceważy europejskich hra

biów, sądząc wszystkich po żałosnych poszukiwa
czach fortun w Ameryce.

— Może... Zgadzam się na pana żądanie, ale 
pod warunkiem, że będzie pan trzymał przez cały 
czas ręce na poręczach fotela,

— Panno Mary Young, niech pani nie stawia 
żadnych warunków!

—  Uporem pan przeciąga strunę, panie hrabio? 
Proszę zatem siedzieć spokojnie, pocałuję pana! Je
stem już porządnie głodna!

Mary obeszła stół i stanęła za plecami Noder
skiego. Czekał z uniesioną głową, myśląc jednocześnie:

—  Poco wdaję się w jakąś dziecinną zabawę 
z tą dziewczyną? Aha, — przypomniał sobie: —  Dla 
uspokojenia Montemorta i dla zemsty, że zostałem 
zapomniany przez TecięL. Bo i cóż obchodzi mnie ta 
zarozumiała, choć piękna dziewczyna

Mary nachylała się wolno ku niemu, wpatrując 
się roziskrzonemi oczami w wysokie czoło mężczyzny.

Zdawała sobie doskonale sprawę, że wszystko, 
co mówił, jest prowokacją. Gra bawiła ją. Bawiło ją 
zawsze śledzenie sideł, które na nią zastawiali męż
czyźni. Igranie z wszelkiem niebezpieczeństwem było 
jej pasją. Niebezpieczeństwo, którem grozili męż
czyźni, miało w sobie urok szczególny: było nieznane 
i pociągało tem mocniej. Podróże po dalekim wscho
dzie nie pochłaniały całkowicie zainteresowań nie
spokojnej dwudziestoletniej dziewczyny. Coraz czę
ściej odzywała się w niej kobieta, którą własny żar 
krwi niepokoił i burzył.

Na chwilę błysnęły przed jej oczami głębokie 
wpatrzone w nią źrenice. Zacisnęła powieki i jej roz
chylone wargi dotknęły lekko ust Noderskiego.

Chwilę trwał nieruchomo. Marv Young chciała 
już odsunąć głowę, kiedy mocne ręce szarpnęły ją 
i niespodziewanie znalazła się na jego kolanach. Czu
ła że jest silny. Uścisk jego ramion zdławił ją, przy
kuł do jego piersi, pozbawiając możności obrony, na
wet zaczerpnięcia tchu. Usta ją bolały od pocałunku.

Sprężyła się w sobie i szarpnęła, odwróciła gło
wę, chwytając powietrze. Chciała wstać, ale nie pu
ścił jej.

—  Teraz żądam jeszcze jednego pocałunku — 
szepnął jej w samo ucho.

— Pan za bardzo chce rozporządzać moją oso
bą — odpowiedziała, dysząc jeszcze ciężko.

Rozgniewało ją nagle to, że jest w jego mocy, że 
me może użyć rąk, zaciśniętych w jego ramionach, 
du obrony własnej osoby. Odczuła to jako upokorze
nie i powiedziała rozkazującym surowym głosem:

—  Dość tego! Proszę mnie natychmiast puścić.
Roześmiał się krótko, jakby drwiąco i mocniej 

przycisnął ją do piersi.

Dalszy ciąg nastąpi;
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Ze sportu:
Fablok— Nadwiślon

Najciekawsze zawody o wejś
cie do klasy A . odbędą się 
jutro o godz. 14.30 na boisku Z- 
K S. Makkabi, pomiędzy mis
trzem grupy chrzanowskiej Fab- 
lokie ui a wicemistrzem grupy 
krakowskiej Nadwiślanem.

Ze względu na doskonałą ,or- 
mę obu klubów, zawody te za
powiadają się niezwykle intere
sująco.

Rep. Ligi—Fep. klasy A.
W niedzielę o godz. 14.30 na 

boisku KS. Garbarni odbędą się 
zawody piłkarskie pomiędzy re
prezentacją drużyn ligowych, a 
rep. drużyn klasy A. Również 
zawody te zapowiadają się in
teresująco ze względu na dos
konałe składy, które ustalił ka
pitan związkowy.

W filkilnriipatliili żcńsliej
organizuje K S. Olsza

Dziś tj. dnia 13 i jutro dnia 
14 odbędzie się turniej siatków
ki żeńskiej o puhar ufundowany 
przez Kolejowy Klub Sportowy 
„O lsza".

W turnieju tym biorą udział 
następujące drużyny:

Cracovia, YM'_ A, Makkabi, 
Olsza, KP\V. Kraków II., Metal 
Tarnów, Sokół Tarnów, Tempo 
Tarnów, K. P. W. Nowy Sącz, 
K. P. W. Sucha.

Początek w dniu dzisiejszym 
o godz. 15.15 na boisku Olszy 
(w razie deszczu na hali Ośrod 
ka W. F.)

Rozgrywki w dniu dzisiejszym 
odbędą się według niżej poda
nej kolejki;

KOLEJKA I.
Y.M.C.A. — K.P.W., Nowy 

Sącz— Sokół, Tarnów—Cr?covia 
K.P.W. Metal— K.P.W. Sucha' 
Makkabi—K.P.W. Kraków II. 
Tempo Tarnów— K.K.S. Olsza

Drugą kolejkę wylosuje się 
po pierwszych rozgrywkach j. 
tem, że zwycięskie drużyny two
rzą grupę finalistów, zaś pozo
stałe, grupę pocieszenia. Dla 
zwycięzcy grupy pocieszenia 
ufundowana j^st druga nagroda.

Zawoay te ze względu na 
start najlepszych drużyn żeń
skich zapowiadają tir; niezwykle 
interesująco.

© CZYTELNIKU!
D lac*ejjoTy i Twoja 
Rodzina nie ipaiiz 
się znaleźć między 
szczęśliw cc mi — 
podaj datę urodze
nia. Także i Tobie 
pragnę zapewnić 

pewną radosną p rz y s z ło ś ć . — Stadju  n 
Astrologiczne Lorlsa, Kraków, 
Krupnicza 16. m. 3 p a rter .

Wiellra kradzież 
na Kaźmierzu

Bławat Leopold, zam. przy 
ul. Jasnej 5, doniósł organom 
PP., że wczoraj w godz. popo
łudniowych, dostali się nieznani 
sprawcy do jego' składu towa
rów galanteryinych przy ul. Kra
kowskiej 13, przy pomocy wy
trycha, skąd skradli kilkadzie
siąt tuzinów pończoch jedwab
nych łącznej wart. 1148 zł.

R O M K A  S C R ;.r. M'
to*.

Obniżka czynszów w budynkach państwowych
Na podstawie rozporządzenia 

Rady Ministrów z dnia 28 sty
cznia 1 9 3 4  r. opłaty od miesz
kań, zajmowanych przez funk- 
cjonirjuszy państwowych w bu
dynkach państwowych, pr2cz 
Skarb Państwa wynajmowanych 
lub administrowanych — norma 
czynszowa została o 2 zł — od 
1 mtr kwadratowego obniżoną.

Jednakowoż z powyższego 
rozporządzenia wynika, że nie 
jest to zasadnicza i ogólna ob

niżka czynszów mieszkań, zaj
mowanych w budynkach pań
stwowych przez państw, funk
cjonariuszy.

Obniżka może nastąpić b Iko 
na skutek indy widmtdnej prośby 
odpowiednio umotywowanej 
przez odnośnego fu nkcjonarjusza.

Również czynsz w barakach, 
sulerynach lub na poddaszach, 
może być obniżony jeżeli ich 
rzeczywista wartość czynszowa 
jest niższą od policzonego ko

mornego.
Do ustalenia opłat czynszo

wych, w budynkach będących 
pod zarządem Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, na pod
stawie rozporządzenia z dnia 
21 maja 1932 r. jest uprawniony 
Urząd Wojewódzki.

Wszelkich bliższych infor
macji w tej sprawie udzie’a 
swym członkom Biuro Związku 
Lokatorów w Krakowie, Plac 
Matejki 3.

Listopadowa kadencja przysięgłych w sadzie krak.
Najbliższa kadencja przysię

głych w sądzie krakowskim roz
pocznie się 12 listopada b. r.

Na kadencję zostali wyloso
wani jako przysięgli główni: 
K Bartoszewski K. kupiec, Ber- 
beka Fr., przem., Bereś Dr R. 
em. dyr., Białek Z. inż., Brzo
zowski Zb. kupiec, Ehrlich Em. 
em. por., Frist Dr. J. przem., 
Grusbarg P. im. kap., Gutowski 
Dr. urz,, Gwoździszewski Ant. 
współpr, Iskry, Hammerschied 
A. em kap. Hofbauer M. em.

urz., Jaworski A. em. por., Kar
wat K. właść. tart. Kilańczyk 
M. em. kontr, poczt,, Klimek J. 
em. sędzia, Klipper Józef dyr. 
rafinerji, Komorowski Jerzy ku
piec, Kostka Karol em. urz. Kos- 
turek Franc. em, per.. Krajew
ski Dr. urz. ba nku, Kubiczek W. 
em, asesor PKP., Łuczko T. em. 
por., Madejski K. urz. bank., 
Maiek J. urz., May Fr. em. na
ucz., Michalik St. przemysł., 
Polaczek St. em. urz., Polaczek 
Z. em. oficer, Prokop St. em.

por.
Jaico przysięgli zastępcy : Ar- 

matys T. przeds. elektr., Baster 
St. em. kap., Dębogórski J. em. 
oficer, Klewar Fr. inż. em. mjr. 
Krzywacki St. ero. kap. Miszko 
E. urz. pryw., Mydlarski R. ku
piec, Nycz M. mgr. em urz. 
Podlaski B. em. por., Sapecki 
K. em. kap. Struk Wł. em. por. 
Sciborowski H. emeryt, Tiesler 
Fr. wł. odlewni, Tobiasiewicz J. 
em. por., Tomaszewski J. em. 
por.

Z teatru lut. J. S ło w a ck ie g o
Tak się zdobywa kobietę.

A d r ia :"„Królowa szybkości4' i „Pilnuj 
sw ego męża".
A pollo : „Im peratorowe".
A tla n tic : „K arioka"
B agatela : „Posażna jedynaczka" 
rewja „W iwat Bajan".
Dom żołn ierza ' . ,Rasputin" 
P rom ień : „Schow ajcie wasze smutki 
„Scherlok  Holmes '.
f lenko, „ King-Kong*. 

i .iti „Pat i Faiachon j«ko kempozy- 
torow ie".
Sztuka: „R ad osna godzina" 
U ciecha; „M arkiza forisaka" 
W an^a; „C zy  Lucyna to dziewczyna

Radjo
6.45 Audycja porar.na 7.50 Fcgadau 

ka dla pań 11.57 Hejnał 12.03 Transm 
z Warsz., 12.10 Koncert, 13 T ran
smisja z Warsz., 13.05 Ptyty, 15.30 
Transmisja z Warszawy, 15.35 H ar
cerska, 15.45 Płyty. 1630 Transmisja 
* Warszawz i Lwowa, 18 Co słychać 
w świecie, 18.10 W iadomości bieżące, 
18.15 Transmisja z Warszawy i P o 
znania, 19.30 Płyty, 19.50 Wiadc mo
ści sportowe, 20 Transm. z W arszs- 
wy, 22 Koncert, 22.95 Transm. z W ar
szawy, 23.35 Płyty, 24 Transmisja z 
W urszawy.

Nocny dyżur aptek

Zeznania świadków w procesie komunistycznym
Po przesłuchaniu wszystkich 

oskarżonych w procesie komu
nistycznym przed sądem przy- 
sięgłych w Krakowie, przewód 
niczący trybunału sędzia dr. 
Krupiński otworzył postępowa
nie dowodowe.

Do tej pory na wielki ten 
proces zawezwano 79 świadków 
oraz 6-ciu biegłych. Liczba 
świadków niewątpliwie jeszcze

•wzrośnie, po uwzględnieniu od 
powiednich wniosków ze strony 
prokuratora jak też i obrony.

Bardzo korzystne dla oskar
żonego inż. Kernera zeznania 
złożyła jego matka, żona ban
kiera krakowskiego, Salomea 
Kernerowa. Wedle aktu oskar
żenia Kemer miał sam sporzą
dzać matryce do powielania 
odezw komunistycznych, pisząc

je na moszyme.
Wtdle zezrań świadka Ker- 

nerowej, oskarżony nie umiał 
wogóle pisać na maszynie, a 
tylko czasem zasiadał do ma
szyny „stukając'1 w jej klawisze 
jednym palcem.

Naogół wziąwszy całokształt 
zeznań św. Kernerowej, stano- 
wiąone dla osk. Kernera znacz
ne odciążenie winy,

Handlowiec i tancerka przed sądem krak.
Przed sędzią dr. Janickim w 

Sądzie okr. karnym w Krako
wie zasiadł wczoraj na ławie j jako małżeństwo wyłudzili pod

znali Gustawa Puchalskiego i 
jego żonę a przedstawiwszy się

oskarżonych Natan Berry, I. 26 
handlowiec ze Swoszowic, oraz 
Wanda Mikilińczuk, 1. 25, tan
cerka, oboje oskarżeni o sprze
niewierzenie.

Osk. Berry i Mikilińczuk po

stępem od Puchalskich dn. 9 
V, 1934 kwoty 400 zł. i 80 doi.

Następnie oskarżony Berry 
jest o włamanie się do szafy

się cenne przedmioty jak ze
garki, pierścionki oraz kwota 
500 doi., kradzieży jednak nie 
dokonał, gdyż został spłoszony.

Ponieważ oskarżeni na roz
prawę się nie stawili, sąd roz
prawę odroczył i wydał polecć-

Apteka pod Złotą Głową Rynek 13, 
pod Trzema Koronami Retoryka 1, 
Czternasta Lubicz 7», Stradom 6, im. 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9.

Podgórze pod Opatrznością Brodziń
skiego 1.

Nocny dyżur lekarzy:
Dr Baranowski W łodz. Tatarska 11, 

Dr Guttman Gizela Grodzka 60 te!. 
126-99, Dr Drohocki Zenon Dunajew
skiego 3 teł. 183-80 Dr Herzhaft St. 
Florjańska 47 iel, 169-69.

Puchalskich, podczas ich nieo- i nie aresztowania oskarżonych, 
becności. W szafie znajdowały | Osk. prok. dr. Topiński.

Radny miejski dr. Szumski -rezygituje z apelacji
W dniu wczorajszym sędzia 

Sądu Okr. w Krakowie dr. Ja- 
nicki otrzymał list z więzienia 
od radnego miejskiego P. P. S. 
dr. Szumskiego, w którym dr. 
Szumski zawiadamia sędziego,

Już 18 bm.

ze rezygnuit z wniesień.a ape
lacji od wyroku zasądzającego 
go w dniu 1 VIII. 1934 na ka
rę 8 miesięcznego więzienia za 
obrazę Państwa Polskiego.

k la sy

W obec tego oświadczenia wy
rok stał się prawomocnym i dr. 
Szumski w dniu 19 października 
opuści mury więzienia pc odby
tej karzt.,

ciągnieiuue I-tj
Państwowej Loterji klasowej.

Kerzystaj ze sposobności I zakup natychmiast

Twój szczęśliwy los
w najsłynn sjszej kolekturze

B R A C I A  S A F I E R
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł .  6.

GŁÓWNA WYGRANA

1 , 0 0 0 . 0 0 0  ZŁ,
! Ceny losów: ćwiartka *1. 10, połówka zł. 20, cały los zł. 40. |

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą.
Konto P. K 0 . Nr. 414.400.

M i k  v i m  przed sidioi
Krakowiew

W dniu wczorajszym na ławie 
oskarżonych w Sądzie okręg, 
karnym w Krakowie, przed sę
dzią dr- Janickim miał zasiąść 
35-letni pizodownik straży wię
ziennej Sw. Michała, Józef Mą
dry, osk. przez jednego ze sę
dziów śledczych sądu okręgo
wego w Krakowie, o obrazę w 
dniu 3 IX. 1934, którą miał się 
osk. dopuścić w rozmowie tele
fonicznej. Ponieważ sędzia obec
nie nie mógł się stawić na roz
prawę, gdyż znajduje się poza 
Krakowem rozprawę odroczono.

Broni adw. dr. Knoebel.

Pożar w Elektrowni Miejskiej w Krakow ie
Wczoraj o godzinie 1-szej w 

nocy wybuchł pożar w budynku 
administracyjnym Elektrowni

Miejskiej w Krakowie. Spaliły 
się księgi handlowe w biurze 
elektrowni

Dzięki energicznej akcji stra
ży pożarnej ogień wkrótce uga
szono.

W ył wał b ro d ę  
rzezakowi rytualnemu
Starostwo grodzkie skazało 

w trybie administracyjnym na 
1 miesiąc aresztu Fajwła O . 
zamieszkałego przy ulicy Miłej, 
w Warszawie, za to że w cza
sie bójki z właścicielem domu 
wyrwał mu garść włosów z bro- 
dy.
. Surowy wymiar kary umotywo

wany został w ten sposób, że 
pozbawiony garści włosów na 
brodzie jest rzezakiem rytual
nym, zatrudnionym w rzeźni m 
i broda potrzebna mu jest do 
spełnienia jego funkcyj.

Zam erdonnie arejbiskapa
Wczoraj późnym wieczorem 

zamordowano głowę grecko-ka- 
tolickiego kościoła na Łotwie, 
arcybiskupa J. Pommera.

Mordercy chcieli dom spalić. 
Krótko po północy zaalarmo
wano straż ogniową do pożaru 
nad ogrodem przedmieścia Ry
gi. Pożar wybuchł w domu, w 
którym mieszkał sam arcybiskup.

Po ugaszeniu ognia straż og 
niowa odkryła w odległym po
koju okropnie zmasakrowane 
zwłoki arcybiskupa, przykryte 
słomą i trzema drzwiami. Stwier
dzono, że willa arcybiskupa była 
przetrząśnięta. Przypuszczają, że 
mord ma związek ze sprzenie
wierzeniem pieniędzy kościel
nych. Mordercy są jeszcze nie
znani.

' + ' - 

przj ul. Hepile
Wczoraj wezwane zostało po

gotowie ratunkowe na ul. W ie
lopole 14 w Krakowie, gdzie, 
Józef Duszyk, wdowiec, staru
szek liczący 72, lat powiesił się 
w ustępie.

Wszelka pomoc lekarska 
kazała się spóźr. 
ło już było zimne, 
zostawiono na 
przybycia komisj 
skiej. Powodem 
prawdopodobnie . 
ki materjalne.

o-
» d y i  i-:a- 

L «c k 'i p o*  
aż da 

ląoaHflŁpksr-. 
sam ;bcisty.;, 
iż-bs wanln-

REDAKCJA 1 ADMlNISTRACjAi Kraków ni. Na Gródka 2 — T o laŁ l 173-02 (od! godz. g— 11 w Poł.)
CENY OGŁOSZEŃ i w Kresie# krakow xki«| cala strona 800 zi., pól strony 500 H. 1 'uraz, m i. 50 g- 
Odpowledzialny Redakłor I Wydawca Alfred Kwiatkowski

<>.« be« 15
Drukarnia „M onopol" Kraków Na Gródku 2. Telefoi 173 02


